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8 listopada iJ2J S?d okręgowy w Krakowie za> 
**** swe9° oki ęgii p. Henryka Schoucra współ w in- 

Protokołowanej i.rmy Samuel Scheuer w Krako 
F* DietlowsUu 31 zaprzysążonyra rzeczoznawcą s3 

w dziale towarów galanteryjnych, norymberskich, 
fcjj, arsP e li, tutek, bibuiek cygaretowyck i wszelkich 

afćw do palenia. 26u2

si? 16 i 17 b. m. —  Losy po 15 marek 
na^ycia w oomu bankowym pad firmę

i  i Sita. Kratt, S ra li*  18.
k. ■ «o nauyct

S *  t M I s t t :

Upiory w Sejmie
ify > _ K raków , 7 listopada.

5t(Jnr r iR i ozpoczęcia 'p iątkow ego posiedzenia 
tj ^  r'o^Ilt0 i  gw arno by;lo w gm achu przy uli- 

Posi.owie w szystkich s tronn ic tw  
V W^-wie w kom plecie; loże i galeny* by- 

^ p e i in io n e .  
t  gm achu  wszedł też gość potężny,

j J ^ l d a n y .  K ręcił się on pom iędzy pu lta - 
p rzystanę 1 n ad  ław am i sk ra jne j 

‘M e/ J ^ f a jn e j  lewicy, szepcząc coś cLlugo, 
ie t C" om inął on też fotelu marsastiko- 

Nachylił się r a d  nim , coś doradzał, coś

po cał,rm gmachu. A jednak ze-
      -

* • •®ię w sal i poselskiej., a  ktorego przy-

&  P  widzieli go. Poznano go dopiero po
P iek ie lny  koncert, k tó ry  aa chw ilę

należy i na  .sknajnoj prawicy i  na 
Ibwjcy j n;a wzniesieniu m arszaikow- 

W i  T" zdradziły jego obecność.
"Plikr J 10*® baw ił onegdaj gośc-wi<lmo, gnść- 

san .-ci to, co p-zed w iekiem  przeszło 
^  szlachecką, niszcząc

wiązadło  po d ru g ieą j. Fakcyjność, do-. 
„K  wiau-cholskiego w prost zapam ięta­
jm y  ,awola i p ien iacza rab u lis ty k a , w szystkie 
“Ucę n ^ ^ y c z in o  Polsk i, w ysiały w  p ią tek  n a  
gklK 10jskę swoje uosobienie. Z czaipką-nie- 

b a  gtoAie, z kaduceusem  bbaizcuskim w 
h " H r a o E  u p ió r przeszłości narodową, kadź.

10 nas cliocieśmy się od niego odżeg- 
^ g n ^ j^ ó ż e ś m y  jego powrotu bynajm niej nie 
.  Przyszedł — i dzioła swego dokonał.

y w-śród posłów sejm ow ych zw yciężył 
rNdły r°d ty czn y  i poczucie odpow iedzialności,

3 (w trzeciem  czytań ,u), a  gdyby w ynik  jej był 
f  ten sam , co poprzednio, poważne g rupy sejmowe 
I m ogłyby ew entualn ie  doprowadzać ao  SKutku 

rozum ny kom prom is.
Rzecz jasn a , iż  w tym stan ie  rzeczy n ie w olno 

ją trzyć i d rażnjć. Nie woino ze spraw y sen a tu  
czynić nadal sztandarow ego h as ła  bojowego i 
coraz to now em  dokum entow aniem  niedużej 
zresz.tę przew agi prow okow ać połowę Sejm u. 
Należy raczej przedyskutow ać i przegłosow ać 
n a  p lenum  ustępy  niesporne, a  tym czasem  spo­
kojnie, w m alem  gronie, pionować n ad  dojściem  
do zgody w kw estyach drażliw ych.

Praw ica nasza tej dobrej woli n ie  posiada. 
S te ra  się ona co chw ila wyzwać przeciw ników  
n a  udep tan ą  ziem ię, w ykazyw ać im co dnia, co 
godzinę n iem al, iż może ich pokeuać. To postę­
pow anie praw icy podsyca w drugim  obozie siłę 
n ieprzejednanych  radykałów , doćWj e tu p e tu  
sk ra jne j lewicy i niszczy psychologiczną m ożli­
wość porozum ienia. W ypadki przpd początkiem  
i początek piątkow ego posiedzenia były w łaśnie 
klasycznym  w  tej m ierze przykładem . Ilu s tro ­
w ały  one doskonale zw iązek przyczynow y m ię­
dzy ta k ty k ą  praw icy  a  ustoeainikowaTiiem się le­
w icy. .

Na posiedzeniu m ia ro  głosować nad  pe nagra- 
lam i k o n s ty tu c ji, k tó re  is tn ien ia  sen a tu  prze­
sądzały. P raw ica  n ie  m vśl£ ła  o tern, aby  znaleźć 
jak iś  p u n k t w yjścia. Gdy wreszcie p. G rabski 
podjął się m isy i pośredniczącej, ukazało się, i i  
p raw ica  gotow a jes t zrezygnować z glosow ania 
n ad  parag ra fam i 35 i  36, p rzesądzającym i bez­
pośrednio  is tn ien ie  sena tu , chce jed n ak  kon ie­
cznie gloso wiać „n.a dalszym i p arag ra fam i m o- 
jek ru , k tóre pośrednio spraw ę tę u ła tw ia ją . W y­
n ik  pierwszego głosow ania był '•l.araktorystycz- 

*ny: g rupy  sk ra jn e  lewicowa w toosow aniu w ca­
le  n ie  wzięły udzia łu . Za.pam ę ts ła  party jność  
praw icy rzuciła  te g rupy  jeszcze silniej w  k ie ­
ru n k u  bezpłodnego radykalizm u.

P raw ica  n ie  u s łu ch a ła  glo&u rozum u politycz­
nego naw et w godzinę później, gdy jjo p ie rw ­
szych burzliw ych scenach, k lub  Idsistowców, 
chcąc u ra tow ać powagę Sejm u i m ożliwość spo­
kojnej dyskusyi n a  przeszłość, w ystąp ił z w nio­
sk iem  kom prom isow ym . W e w niosku  tym. —  
ja k  w iadom o, — postaw iono żądan ie  przejścia

°śc>j.ą przeczyta chyba sfora naszych 
V* S ttji/ Moskwie. B erlin ie i P radze. Co wię- 
^>óle *en rozuui rzą dził u ik s , n ie byłoby 

JJtty „ ,  do sy tuacy i, w k tórej koncert pie- 
k ^ H o m y-&ię niożliw y. (

Położenie: 
m ałą  w iększością giosów, przeszła 

ftN,^°4zai ‘f-L^wóści. U kład stosunków  jost te-
1 Ze Ziasada ta. i  w trzeciem  czy tan iu  

■iff in » ^ |0ł>uie sję u trzym a. Rozsądek dykto- 
■; U. » aby w kroczono n a  drogę kom pro-

, soiiait będzie — w io n ący  sobie po- 
■ 1 N  5ra ja a  lewica. — to n iechaj on przy- 

uijj ^ zic dem okratyczny. S ta ra jm y  się 
w dojść do tego, aby z sen a tu  nie 

yw i 1 ejów , ale raczej uzupełnienie 
iei. ciało, oparte  n a  dem okratycznejIzę

do głosow ania nad  n iospornym i a r ty k u ła m i lcon, 
s ty tucy i i  p rzerw ania  dyskusy i i i a i  aa-tykułaoni 
m ającym i zw iązek z senatem .

Jeśli więc stwmrzoiną została  n ienaturailn ie z a ­
ogniona s y tu a c ja  polityczna i podłoże psycho­
logiczno do fa ta lnej burzjr p iątkow ej, to Kinal 
tego sp ad a  przedew szystkiem  n a  uieustępiliwość, 
i  prow okacyjne d rażn ien ie  „czerw oną p łach tą“ 
przez pra^w icę.

B urzy winien jesit częściOwno tak że  m arszaleK  
p. T rąm pczyński, jeden z  leaderów  pciaiwdcy, 
którego n ie tak tow ne zachow anie się dopomogło 
.bezpośrednio do pierwszego a k tu  koncertow ego 
sk a n d a li ,  a  którego n ielo jalne (gdyż sprzeciwiaj 
jące  saę rcgoilaniinowi) postępow anie u trą c iło  
w niosek P ia s to  w ców i  um ożliw iło sk an d a lu  a k t  
d rug i. '  ;

W szystko 'o  n ie  znaczy jednakzet, abyśm y 
sam  f ik t  „koncertu" usp raw ied liw ia li. B u rd y  i  
aw an tu ry , połączono z używ aniem  św istaw ek, 
dzwonków, kijów% a  niawot spluw aczek, nio  są' 
b ro n ią  polityczną j z życia parLamoiutarnego w1 
Polsce w inne być stanow czo wyelim inowrino. 
T a dziw na metodo, z a ła tw ian ia  sp raw  politycz­
nych kom prom itu je  ty lko  Sejm  i  tych, co się 
bron ią  aw a n tu r  poisllugują. Ż adne pibowokąicya 
n ie  m ogą w ytłum aczyć p on iżan ia  Izby burokami. 
Kto daje się do tego rodzaju  czynów porarać, 
ten  dowodzi, że n iem a an i siły  nerw ów , an i ro ­
zum u politycznego. Kto zaś tych za le t n ie  pou 
siada, ten sam  się w yłącza od udzia łu  w  życiu  
publicznem . i

Zr. chow anie się  jednej z g ru p  „ k o re e r tu ją -  
cych“ , t. j. W yzwolenia, robi naw et -wryżeniis, 
iż ona  zasm akow ała wręcz w hałasow aniu . Pod! 
koniec posiedzenia głosowała ona n aw e t z endo- 
cyą, — byle tu m u lt  ut;rzymać. Jeżeli uciz^miłai 
o n a  to w sku tek  zupełnej u tra ty  nerw ow ego p a ­
now an ia  nad sobą, — źle; jeżeli k ierow ała  się 
jak iem ś w yrachow aniem  politycznem  —  jeszcze 
gorzej.

M iejm y nadzieję, że o p in ia  k ra in , p o tęp ia jąca  
zarów no rzeczowp prow okacyjne stanow isko  
sk ra jn e j praw icy, jak  niedopuszczalne metody; 
radykałów  lewicowych, snow/oauje opam ięta- 

mo. y;
Sejm  i snokój w  k ra ju  m usi s ię  uradow ać bezJ 

w zględnie

Jak wypowie się ludność w Wileńszczyźnie?
Sukces polskiej dypłomacyi. —  Wybory do ciała ustawodawczego. — , Żoł­

nierze Żeligowskiego bącą glosować.
Narodów były w spraw ie L itw y respektow ane.

\
N rnam y zapew nioną zasadę senatu ,
Kn **** Ti’ ^ ziiowu powiedzieć praw ica.

g n i jm y  szaiokich m as ne&zych prze­
my ' r̂ h„śn-0<*Żmv na najw iększe kon- 

rahtą J ^ e <io jego sk ład u  i przeforsuwaw- 
dw uizbow ości, u ra tu jm y  spo-

^  t y / ^ 6̂ ! 6, że gdyby z  obu stro n  dobra
1Jnku istn ia ła , a  przedew szyst- 

- i iT ' to TP. Miica napraw dę chciała, kom pra- 
jerj8 ° ylby 011 niem ożliw y. Nadcszła- 

prói>a, saft co do sam ej zâ rKMly.

Warszawa (Tel. M.) Decyzya Ligi Narodów w  
spraw ie W ilcńszczyzny nie p rzesta je  być pized- 
m iotem  rozw ażań we warazawskich kulach m ia­
rodajnych . N a ogól p anu je  przekoname, że orze­
czenie Rady Ligi Narodów wypowiadające s-ę 
za. zbadaniem woli ludności należy uważać za 
sukces polskiej dyplomacyi, w zględnie naszegą 
reprezen tan ta  w Lidze Narodów, profesora A- 
szkenazego- Sukces ten polega n a  tern, że p le­
biscyt w formie w jakiej zastosowano go n.a poi ■
•dm-niemieckich te ren ach  spornych, uznano w 
tym  w ypadku za niew skazany. Na razie n ie u -
sta.lono jeszcze, idn n*. i ® §  kontrolować granicy litewsko-
opinn  ludności. tfnjbardzirJ odpowiednim spo- , dai!ice ,  p o lsk i do W ilna
ssbem byłyby wybory do ciała usta-wtKiawczftgo, y'.
temhandziej, że ni* w ym aga to  skom plikow ane­
go aparatu , an i zbyt dużych prz-wotowań, a  
także, że wybory tak ie  naznaczone już  zostałj' i 
na dzień 9 stycznia. Rząd polski będźie dom agał ‘ 
się, aby na. teren ie tym nie wprowadzano jak ie jś  i 
ntKwej adm inistracyi, ale pozostawiono o-becną, j 
i apy żołnierzom dywizyi Zeligowskirge- rekru- ! 
tujący;m się przic-ważnie z tych  n e m ’ p*®wolcn* 
wzisć udział w gioocwcniu. Nie jest jednakże j 
wyKluczonem, że Liga Narodów stan ie  na sta - j 
now isku, że ludność tych ziem m a się wypowie-- j 
izieć gm inam i w d ro lz e  rtierondum. W  takim 
w ypadku rząd polski będzie eię domagał, aby 
prawo to pirzyznajto róym irż 1 tym gminom pol­
skim . k tó re wżyp.yją się w etnograficzne teryio- 
ryum  litcwslein. Z* s iran y  jy.ąu polskiego zrobi o 
n& będą w szelkie s ta ran ia  by zarae.dp.onia Ligi

Kontrola M f  poltlioiMlej?
W arszawa (tel. M.). Jak  m nie in fo tm u ją , rząd 

pelsk i zwrócił s;ę d.& państw  en ten ty  w  sp ru c ie  
jiief/okojącego zachow ania się N iem iec w  wialce 
L itw y K ow ieńskiej z w ojskam i generała  Żeli­
gowskiego. Czynnikom  m iaro d a jn y m  zachodu 
zotstały zakom unikow ane fak ty , k tó re  słndar- 
dzają. że Niemcy wykorzystują obecną ipa- 
cyę, aby na Litwie zainlcyOwać akcyę w  rodza­
ju akcyi Bcrmonla. Liga Narodów wyrauda iy . 
cz&nje, aby kom isya pizez nią dzlegowama, mo­
gła kontrolować granicą liisw sko-polską i  trans

Jak  alychać, 
p o s tu la t ten znajdzie wówsszae, tylko uwizgied- 
nionje, jeżeli L iga Narartów spow oduje wycofa­
n ie wojsk niem ieckich z L itw y  i  obsadzeni* grul 
uicy nierniecko-litew skiej, aby  n ie  dop<uścić do 
prMcnycnuia on  jeb. z Niem iec do K o w u ;

łsalsja t  s n "  u te-iK -iE j w Fssn ii.
Wonszawa (tel. M.). I>o Wara—wry preybyla 

komfejra. aliancka, któt-«j «udani«n bądaóe 
jiatm enh wykonania ucł wnir Ligi narodów w
.p ra w ic  polsko-litew skiej. Przew odniczącym  tej 
kom isy i jes t p. Cuai-digny. CzęśJt kotnusyi tej 
zmijd.ujo się już w Wa.r.-ffirwic!.
Udział Ntemców w alcach Lłtwlnćyj 

przeciw Żeligowskiemu.
WarssiTsm (PAT) ..Kuryer W arszawski", po 

cisie. W dalszym 'Hiągu nadchodzą, wdadosno-ści-
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N atychm iast luksusowo umeblowane
POKOJE Z KUCHNIA

w śródm ieściu na i. piętrze
przedpokój, łazienka, telefon, gaz, elektryczność, długoterminowy 
kontrakt, wszelkie wygody, można nabyć za 1,000.000 Marek polskich 
zadatkując 1DOO Marek na kupno „Miljonó\vki“, na którą padnie wygrana 

dnia 6-go listopada lub w każdą inną sobotę przez lat 20.

m isya ogólna porozumieć się co do z a ła i^ l^ t  
niezałatw io n y ch  jeszcze spraw , poląpz°n>*c 0 
podziałem  ad m in is lracy i ś lą sk a  Cieszyński*® * 
Idzie głównie o spraw y obywatelstwa, rePav 'y 
cyi. kw estyę m niejszości narodowych, spJ ^  
szkolne i społeczne, jak  rów nież o sprawy "'9r 
nych zakładów . Powyższe wspólne rnsa1®^' ,v 
rezu lta t będą z pewnością m iały  wydaitn? 
na w zajem ny stosunek obu sąsiednich PaIlff-j| 
B e«pnzecznie leży w in teresie sprawy, a '̂1 
razie nie byiy rozstrzygane kwestye, i  
sofceją z*dał®jenta m ogły wywalać -—  ̂ .enj8

stwierdzające udział Niemców we w alkach Li­
tw inów  przeciwko w ojskom  Żeligowskiego. 

W śćd jeńców branych do niewoli przez Pola- 
ków są również Nemcy. Obliczają, że od 10 do 12 
tysięcy Niemców walczy wspólnie z Litwinami 
przeciwko Polakom.

H a  'p s i s M a i t f a  z a j it ii  w g i a  p f e i .
Warszawa (Tćl. M.) Z Rygi telegra lu jąf W śród 

ludności tu tejszej w ywołała zaniepokojenie yo-

! głoska o rzekom ym  posuw aniu  się wojsk gene- 
j ra la  Żeligowskiego w k ierunku  granicy  łotew- 
j skiej. W spraw ie tej przedstawiciele p rasy  m iej- 
j soowej zwrócili się o w yjaśnienie do przedsta- 
i w iciela polskiego w E ston ii p. W asilewskiego,
J k tóry  baiwi obecnie w Rydze. Pan 'W asilew ska 
I oświadczył, że granicę polsko-litewską zajmują f 

wojska polskie, wobec czego jakakolw iek akcya j 
g enerała  Żeligowskiego we w spom nianym  kie- 

I ru n k u  je s t niemożliwa.

oezspczecznie tezy w in teresie sprawy, - gpo 
razie  n ie  były  rozstrzygane kwestye, 
sofeem za ła tw ien ia m ogły wywołań gjeni0 
m ienie. Ze względu na to zaleca się poc^y ^ a, 
kroków, aby spraw y , dotyczące stosunK vft. 
jem  nogo naszego państw a do Polski i 3eJ °jg jjia 
tełi, o ile m egą być załatw ione P°niyS ^ i ^ 8 
polskiej strony, wogóle nie były ® 
przez czas w ym ienionych narad , aż do ygo 
cia um ow y co do tych spraw . Podpisan.v . j aj fr  
d ‘afła-ires czesko-slowacki w WsiszaWie- 
sław  Nowak.

Dr. Benesz jedzie do Genewy^^
Praga (PAT) Dzienniki donoszą, że D3lD1jiI1ia 

pfjraw zagranicznych dr Benesz o d j po- 
13 bm do Genew'y w celu wrzięcia udzia^ . oD
sied zen iach  Ligi narodów. W G enew ie z*®’ 
do 22 lim. i

Wyjazd doSegscyi do Rygi odroczony.
Warszawa (teł. M.). W yjazd polskiej delega 

cyi pokojowej do Rygi został znów odroczony. 
WĘtimsmmmtmmeammmiaem

Jak  słychać, delegacya wyjedzie dopiero w p ier- j 
wszej połowie przyszłego tygodnia. i

g n -  •»» ag * * 1 tu c y'3- Inicyatywę dali Piastowcy. llPe’vv0mii>iS'„Komitet Czynu w Moskwie. J cie drażliw ych paragrf. i przejście do 8* „v.cy<

S ta n o w iS K O  T u g u t o w c o * .  ^
Warszawa (Tel. M.) Zachow anie się ^ UjUko°' 

ców w czasie piątkow ego g ło s o w a n ia  na ta 
siy tucyą raz jeszcze potw ierdziło, że frą oWifl 
(pozbawiona’ jest zupełnie rozumnego ^ie wvv'ie’ 
d w a  i przez to sraczej szkodę p rz y n o s i q {0, 
o  k tó rą  walczy, anieżli pożytek. Chodzi ś J  
aby k res położyć scenom hałaśliwym  i ^asty* 
V'ić sejm owi kontynuow anie narad  nad ^upewni ini^

Warszawa (Tel. M.) P ra sa  donosi, że w Mo­
skwie zorganizował się ,, Kom itet c z y n u 1. Kom i 
ten ten k i  dał proklam acyę w zyw ającą do oba­
lania w ładzy kom unistów  oskarżając kom uni­
stów o zdradę spraw y robotniczej*

Roili p i M z y  pntiiw  sowietioi wrasta.
W arszawa (tel. M.). Z H elsing iorsu  telegrafu­

j ą  że ruch p&wstańczy przeciw rządowi sowie­
tów w okolicy Jekaterynosławia n.dwora coraz 
większych rozmiarów. Oddziały arm ii sowieckiej i 
w ypow iedziały posłuszeństw o sw em u do wódz- i 
twu i przeszły na stronę powstańców. Na uli- I 
cacłt Jejratcryncsiawla toczą sją zacięte walki, i
Położenie bolszewików na UKrSinie. i

Gdańsk (PAT), K orespondent dzienn ika gdań- |

nio paragrf. j przejście do e
ad rozdziałam i 0 sądownictwie- P r- nosldv!6

posła Jana Dębskiego poparli r ó w n i e ż  F.f p o d a n i  * ^ ' --- . uy
z k lubu  pracy konsty tucyjnej. Z d a w a ł ^̂ ó-
zatem, że sejm znajdzie wreszcie vyię^SZOŚCi

ein11.ra  przeciw staw i się księdzu Lutosławska , 
- - - . . . . . .  . -kra10

skiego donosi z H elsingforsu: W edle in fo rm a- 
cyj z Moskwy, na  U krain ie  wzm aga się lu eh  
pow stańczy w śród w łościan. W sow ieckich kG- 
łsich urzędow ych po tw ierdzają  wiadomość, że 
w okolicach Połtawy położenie ofcłszewików jest
ciężkie. W szędzie operu ją  grom ady w łościan, u- banow iczowi i chrześcijańskim  dem o 
zbrojone w karab iny  i kulom ioty, za trzym ują  gnącym  siłą  przeforsow ać konstytuc. . g,v 
pociągi i m o rd u ją  w szystk ich  podejrzanych o ? 80 w ypracow ania. Gdy jednakże przys- . ,eu"ff 
kom unizm . Wobec tego n ik t nie odważa się je- I — g — m T" " '’ł^ v w ’-*■
żdzić bez krzyża n a  szyi. P rasa  bolszew icka je s t j 
p rzekonana, że akcyą tą k ie ru je  przywódca so-»| 
cyalistów rosyjskich, Czernow, byiy przew odni- j
czący k onsty tuan ty , rozw iązanej przez bolszowi i 
ków. Mimo, że bolszewicy Irzym ają rodzinę Czer * 
no w a jako  zakładników , Czarnów przez cały 
czas pozostaw ał w Rosyi i  o rganizuje akcye an ­
ty bolszewickie.

Wojska angielskie walczą z  bolszewikami w Persyi.
P ary ż  (PAT) Ag. I-Iavasa donoś! w edług „Ma­

tk i” z Londynu, jakoby w ojsko angielskie w 
północnej P ersy i zaangażowane było w w alce z 
bolszew ikam i. W iadomość ta  kazałaby przy­
puszczać, że rząd  angielsk i postanow ił chwycić

aasssssjiis&f&siis >

się innej po lityk i wobec sowietów. N atom iast 
„Tcmps” donosi, że rząd  angielski ponow nie się 
zastana,wia nad sp raw ą nawiązania, stosunków  
ekonom icznych z Rosyą.

R o zw ią za n ie  n ie m ie c k ie j orgam zacyi w u jSK o w e j.
B ru k se la  (PAT) Z Paryża, ttonoszą. żo Ruda 

am basadorów zajm ow ała się czynnością nie­
mieckiej organrzacyi wojskowej w N iem czech I 
■w Austryi. R ada am basadorów  doszła do prze­
konania, że Crganizaeya ta dężylu do sabotażu 
traktatu pokojowego. W yszlę^o.u przeto do obu 
p ań stw  now ą notę z żądaniem  rozw iązania tej 
oiganizacyi.
Sprawa broni niemieckiej’ w sądzie  
i koalicyjnym w Opolu.

Bytom (PAT). N adzw yczajny sąd koalicyjny

w Opolu rozpatryw ał d n ia  4 b. m. spraw ę wy­
krycia tajnych  niem ieckich składów  broni i a- 
m un icy i w w ięzieniu  i  w gazow ni w Toszku.’ 
Dnia 17 października znalezicno w aaz&?«ni *0 
karabinów maszynowych, 253 karabinów ręcz­
nych, bardzo w iele am unlcyi, miotaczy min i 
granatów ręcznych, a w w ięzieniu G3 karabinów  
j‘. 40 bykowców. K ierownicy więzienia, i gazo-", ni 
w ypierali się winy, jednakże wywody ich nie 
zdołały przekonać sądu  koalicyjnego, który ich 
sk aza ł na karę  w ięzienia, każdego po 18 m ie­
sięcy.

nam

Zmiana konstytucyi czeskiej?
P ra g a  (PAT). O rgan m in is tra  d ra  Benesza o 

m aw ia a r ty k u ł posła M odraeka w spraw ie zm ia
słuch kołach rządowych myfcłj *łę potraóoie o 
zmian£e konatylacyi w WMkiej rajiablioa. Na-

ny konsty tucy i i pisze m iędzy innem i: Spraw a kazem  politycznej m ąchości będzie, aby zm iany 
konsty tucy i je s t isto tn ie  problem em  ak tu a ln y m  I te  nie były piv.ewrokwve.
Nie u lega najm niejszej w ątpliw ości, że w cze- j

W sprawie ugody polsko-czeskiej.
Rezoiucya rządu praskiego do rządu polskiego.

t f a n w if fn  (tel. M.). Rząd czosko-siowacki za- , zolucyę: Pir«xis Ław i c je 1 e P o lsk i i Czechonłowa- 
kóm unikow ai naszem u rządow i następu jącą  ;>c- 1 cyi jsgnoiuadziU się w W arszaw ie, aby jako ko-

gnącym  siłą  przeforsow ać konstytucyf y\ ‘̂ gi<T 
teowania. Gdy jednakże przyszłn d 

sowaina pokazało się, że Tugutow-cy. 
czej gipsować z praw icą, niż umożliwić 
mis. lu g u to w cy  dali też swojem stano fla t<* 
dowód, że nie dojrzeli zupełnie do pracy 
ren ie  parlam entarnym . Z tą  opinią DJtJ 
się naw et i socyaliści.

Sejmowa komisya wojsko)^3 
w sprawie demobllizacyi* ^  

W arszaw a (PAT). K om isya wejs 
try w a ła  dw a nagłe w nioski posłów _ t>s 
slciego i M ierzejewskiego w p rz e d m ie 1 
ran  i a  zdem obilizow anym  żołnierzom r2ą d ^  
Po zapoznaniu  się z rozkazam i i v°'l K  w ‘, 
n iam i m in iste rstw a spraw  wojskówyc 
m atery i, powzięto rezolucyę, wzywa3ś 
steirstwo spraw  w ojskow ych, aby ,W „pili^f 
nadzór nad w ykonaniem  przepisów  ^e■ ^  jt®' 
cyjnych, a zwłaszcza, aby tym żołmer 
tzy nie posiadają własnych ubrań na 
pczost. wiono dobie ubranie w0] ^ ^  ’vV p. ► 
żołnierze zdem obilizow ani m ają  0 a<̂ oini0n>f l  
U. przy odb ieran iu  dokum entów  co
N astępna reze-lucya dom aga się z a rz ą d 60 vr»;
desynfekcyi i  oczysziozemia żołnie'^ 
ca jacy  cli z frontu, celem zapob iezen i^

Wykłady na uniwersytecie w*
j u ż  s i ę  r o z p o c z ę t y *

Warszawa (PAT) Dowództwo grupy

je P * 1

Warszav, a
R ieniakonie -fecie Stefana r .  Uje: Wykłady naszy wykład n , egQ i uz się  rozpoczęły- P ‘ j

h  obecnością b l  zywotn>cJl“ ^szczycih »
gi wyklarl n ^ p wileńs-ki Maiulowrcz. V
RU dzi4ól ^ L T lem ’-Polska *m y \ a wvyglosi profesor  B^hroyyąki^^g^

f S I l M
około fi rano p°cl*  
zderzył się i 

Oba parowo 
sostał

Katastrufa kolejowa pud rtal■ o w* a r
Warszawa. (PAT) Dzisiaj 

osobowy idący do Otwfcicka, 
cyro na torze parowozem 
zdiuagotaniu. Ciętko raniony 
i dwó«h konduktorów oras kiłua 
ności

$
o»óh
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en*oóiiuacyi w Rosyi niema. —  Postępuje natomiast rozkład armii 
czerwonej. —  Szanse Baiachowicza i Petłuiy.

W y w ia d  z  gen. R ydz-Śm igłym ).
D K raków , 7 listopada.

arm ii Rydz-Umigly udzielił re- 
tycii vi agencyi E ast-Lspress następują-
«iii „ Szczogólów o przebiegu demobiLzacy; ar-

i ^ e c k i e j :
go nie stw ierdziliśm y poważnmisze-
h j j / al)icn a fron tu  sowieckiego z powodu za-
k w. '*ei deinibilizacyi. Wycofyw anie oddzia-
Hów_ sz°" ick ich  z linii fro n tu  odbywa się
°dCjul.e “a naszym  froncie poludnio  rym . Na
botcVotiu* U jm ow anym  przez arm ię  moją, siły , '^ o W ir t - ______ _ ,_________ _Gckie pozostały bez zm iany.

Ja jvcześnis jeszcze byłoby mówić o demo- 
Cjjl arm ii sow.eck.iej. N atom iast podkre- 

*aCyP a ieży szerzącą się w tej arm ii denioraii-"y? 1 W tOj m.1 łiłJii uchjwimu

®u de St to oljJaw głęboko sięgającego proce- 
iż ^ ^ i l i z a c y i  ducha. Żołnierz sowiecki m a 
oip.wSĆ "Ojny i dalej prowadzić jej nie clice. 

zdaniem. dowództwo sowieckie pozosta-nto na-szyiU froncie część svyoicli sił. Nie ma 
Ntlel z te j strony  możemy obaw iać się
l a ^ 1 al" ie k  niespodzianek. F.ząd sowiecki u- 

^ródl u sFosofcieQie pokojowe,
hie fz. ®tu tendencyj tych jest p an u jąca  w lo- 
ctiu sowieck ego świadom ość, że ani obe-tiii,

hi też na wiosnę w arunki w ew nętrzne Bo­
n i e c k ie j  nie pozwolą do rozpoczęcia, 
J ^ e j  kam panii. Nowa m o b lizacy a  arm ii

sowieckiej, wobec olbrzjTnich s tra t m 5tcrvai- 
nych poniesionych przez nią, wobec dezorgani­
z a c ji  sztabu oraz innych insp-tucyj w ojsko­
wych, a przy w ielk m upadku  ducha w śród lu d ­
ności Rosyi sow ieckiej — natra fiłaby  n a  nie­
przezwyciężone trudności.

Sądząc spraiwy zupełnie objektywnie, twieT- 
dzić należy, iż k lęska p em esło "- przez bolsze­
w ików w w ojnie z P o lsk ą  zadała potężny cios 
Oimii sowieckiej. Tem w łaśnie tłom aczyć na le­
ży, iż m im o w ycofania się Polski z walki, nie 
u s ta ją  wysiłki srm ii u k ra iń sk ie j, Ba,lacho wieża, 
działających prze.ważnie z powodzeniem. Co się 
tyczy Bałacliowicza, to posiada on arm  ę dość 
liczną i bitną. Posuw a się ona obecnie zwycię­
sko naprzód.

U kraińcy również nie my^śłą w cale o ^mkoju 
z Rosyą sow iecką i rozporządzają d la  w alki z 
n ią, a rm ią  o pierw szorzędnej w artości bojowej. 
Zaw arcie przez Polskę pokoju z Rosyą sowiec­
ką — jestem  przekonany — nie w-yrwołało w śród 
naszych niedaw nych sprzym ierzeńców  an i u- 
czucla urazy do Polsk., an i zniechęcenia.

R ozum ieją oni dobrze powody, k tóre nas sk ło ­
niły do zaprzestan ia  wojny. Za o trzym aną zaś 
od nas w swoim czasie Doruoc. zachow ają w dzię­
czność d la  Polski.

Powiat lepelski wróci do Polski.
Pfję, W arszaw a, 6 listopada.

polskiej ludności pow iatu le- 
byli u w iceprezesa m inistrów , p. Ba- 

t  U su ^0’ w celu założenia pro testu  przeciw- 
• ra iM°,lei w Rydze granicy  polsko rosyjskiej,
• bhp 0sta,Vl *a poza obrębem Rzeczypcspoli- 

W  1011 rodaków', najw ierniejszy cli synówr 
(liin.,..y* szczególności pod ku eśl.a li delegaci

w° 'ę  ludności swego pow iatu , k tóry  
chce należeć do Polski i z oikupacyą

i - ch?cK ndent p a ry sk i  „D anzigcr N eueste
en“ telegrafow ał sw ojem u dzienniko-

S^tvvaSlępUje:Ko,aw encyi gdańskiej zticzyna wywie-

SZW ARCOW NA.

r2edziwny kochanek
j Ch •
V  K ie^lcm w yjść w tej chw ili do Ryszar- 

^  ^ h o C2 .lecłz,iatem  co się siało.
^fzez *Ve ^ au l u jrza ł wchodzącego dokto- 

^  Uv Ulure przeleciał błysk zdziwienia. 
X-łiStJ(>azi^ardó,w ? Nie spotkałbyś m nie tam . 

.'biat ^Walem S1 ę tego... n iespotkam a.
Ś  r'*ez bvę'ę kró tk im  śm iechem , który mógł 

^  S\vp& VVai'knięciein. D októr w yłuskiw ał

S^r>““S2c,'a- 
ttUc“

f e t

który  spaceru je te raz  wioczor-
Jf>5taik"Clc' dogodziłby ci z pewnością.uVUl

nie zap-a-ienia płuc! Uzy m yślisz, że
y żh w^° ̂  st a w i c no b v m nie samego?

W Vldzę,
S l

' e- nie patrząc zroazta na ińk )go. 
k a lin o , że wprowadziłaś m aie w

^tia *n .pbł obrotu ku  doktorowi ■ w ojccl>or.
h na niepokój, ty

tu ta j : bo widzę, że 
w domu. Małi-

a cicho. Mąż w yprostow ał sięl
rzucił szybko. Jak to  — u cie-

Pacyentów» 'N

V  1 M.bie t _

WYjm a i > est nagle z tronu, pragnął ty ł­
k i b r f1 tam, „ I  wiedzieć. czv i ten nowy siad 

>ltJaSzam Plonie krzew podejrzenia- 
Ustvl, Czv przyjm ujecie dziś w pirzed- 

iją ^ d a j  V,Zał trłc,s. doktora.
nodźmyż! — nieco jaśniejszym  

*uł, zr«ucaj*c MrjrWto futro, by
żero*ił

pom ódz Malinie, k tó ra  tk w iła  również jeszcze w 
swym płaszczu.

Oswobodzona, objęła eo odwmżnie i prow adząc 
jak  dziecko w głąb m ieszkania:

— Mój drogi, przepraszam y cis za to oboje, 
zapew niała ze słodyczą, nie narzucając  się je­
dnak-

— A mówiłaś, że idziesz do Ryszardów.
— To też byłam u nich. W yszłam  jednak po 

piątej, by sprowadzić tu ta j Rafała- Twoja wczo­
rajsza gorączka zaniepokoiła mnie...

— Czuję sic zupełnie dotrze, m ruknął.
— Przekonam y sio zaraz, wmieszał sie do­

któr- Przyszedłem  w tvm celu wcześniej n  ż za­
zwyczaj, nic lak wcześnie jednak , jak  pragnęła  
M alina. Życzyła sobie m ianow icie, bym szedł za­
raz jjo piątej, a poczekalnia byia coraz pełniejsza 
Zrozumiesz, że nie mogłem wyjść z domu naw et 
d la was. A pacyent nigdy sie n:e spieszy- W ięc 
godzina ordynacyjna przeciągnęła sie PO/a szó­
stą, co sie wprawdzie rzadko zdarza u mnie. aie 
sie przecież zdarza. To zaś biedactwo zdenerwo­
wało sie, pp.tr7.ee na zegarek.

Mówił równym , spokojnym  głosem, k ró tk im i 
p rzestankam i jskgdyby liczył kropie uzdraw ia­
jącego lekarstw a, które zaraz zostanie wypite.

— A teraz proszę, rozbierz się i poióż!
I nie czekając odpow ędzi szedł już k u  ła­

zience. by nm yc ręce.
— Pow iadam , nic mi nie dolega, n iepotrzeb­

nie się trudziłaś, t.ó im czy ł Ran! zły jak  d ra ­
żniony dog, bo kochał sw ą ion* t«k nlezni «e- 
nem. silnem  u cru c io * . i i  ch*-.nł«j wołałby ją  
widzieć na nwtrtch niż zn » (iu ją r*  jak ąś  wrry- 
jan.ność po ta  nim. Pok fundaiuaai ł#go arijr- 
wistcim 'i została jednak w tał chwili aalużona 
aa ml —- cM kaśa u lakaraa? L akala o m ata?

wana poprawka linii granicznej zRusyą
rosy jską nigdy się nie pogodz-i.

P . D aszyński nader życzliwie w ysłuchał ży­
czeń delegatów i skierow ał ieh do p. J. Dębskie­
go, przewodniczącego polskiej delegacyi pokojo­
wej, który u jaw nił zdziw ienie, że ty łu  Polaków 
poza ustalonem i g ranicam i Polski m ieszka i 
przyrzekł przedstawicielom lepełskim, iż  popeł­
niany w Rydze błąd przynajmniej w stosunku  
do ich powiatu poprawiony będzie.

ucierp iała , sku tk iem  zbyt szorstkiego sposobu, 
w jak i d e leg acja  polska p rzedstaw ia swoje ży­
czenia. W idać to z głosów prasy paryskie j. De- 
legacye gdańska natom iast ośw iadczyła goto­
wość i to k ilk ak ro tn ie  szczegółowo przejrzeć 
konw encję i dokładnie skom entow ać poszczę 
gólne artyku ły . O bstaje cna  przecież tak , jak  i  
poprzednio, na  stanow isku , że jest rzeczą nie­
m ożliwą spełnić życzenia Polski w tej formie, 
w jak ie j postaw iła je delegacya polska. Z tego 
powodu nie przyszło jeszcze do tej pory do ro ­
kowań bezpośrednich pom iędzj' obu stronam i.

N atom iast kem isya. naznaczona przez R adę 
am basadorów , prow adziła i prew adzi rckow a­
n ia  osobno z każdą ze stron  zadnteresowiainych. 
P rzy jęła oma do w iadom ości zarzuty  Gdańska, 
jak  i życzenia Polski. Ta kom isj a odbywa p ra ­
wie codzjeń posiedzenia. S kutkiem  tego is tn ie je  
nadzieja, że pczyjdzie ostatecznie do zjednocze­
n ia  na podstaw ie obecnego projektu , jakkolw iek  
to  zjednoczenie postępuje tylko krok zn. krokiem  
Będzie m ożna w praw dzie zrobić Polsce k ilk a  
ustępstw , ale równocześnie przyjdzie do uwzglę 
dnienia, ld lku  żjrczeń m ias ta  G dańska. Dzięki 
tym  naradom  n astąp i tak ie  przeredagow anie 
p ro jek tu  konw encji, k tóry będzie możliwy do 

ś p .gyjęcia przez obje strony. Zdaje się, że w pier- 
] wszych dniach listopada prz.vjciz.ie do ostn.tocz-. 
' mego kom prom isu. Zamz, po osiągnięciu zjgodjr 
1 n as tąp i j>odpisanie konwencyi.

•  *  •

Tenże sam  dziennik  w- uw agach reda.kcjrjnych 
zaznacza, że Polsce głównie chodzi o wolny przy 
stęp  clo morza, i o zupełnie swoliodny przywóz 
ł wywóz towarów, ora,z surow ców  z Polski. We- 

{ d łu g  ow ogo dziennika postanow ienia ktmwen- 
j c.v! są już dostateczną gwanancyą tych życzeń 
I Polski. Konwencya, opracow ana przez Radę cm - 
! ba.sadoa-ów w yraźnie poręcza Polsce w olny w y­

wóz i przywóz. To też Polska pow inna stanow ­
czo bez żadnej dalszej zwłoki ow ą "konwoncyę 
podpisać. W szystkie inne postanow ienia, zw al­
czane przez Polskę, są — zdaniem  ,.Danzigcr 
Nenoste N achrich ten11 — podrzędnego zmacza­
n ia  dla Pclski, podczas gdy dla. G dańska przed- 
s taw ia ją  n iesłychane u tru d n ien ia .

Oczywista, że te wywody n im neck ic i gazety 
ł dgańskiej są zupełnie błędne. Rząd polski tylko 
j w tedy mógłby się zgodzić ra. podpisanie kon- 
I wencyi, jeżeli isto tn ie  będzie m iał zn, pośredni­

ctwem  portu gdańskiego zagw arantow any przy­
stęp do m orza i pełną swobodę wywozu z Polski 
i  przywozu do Polski.

, .- i  t a j n i » gnu ran®  w i ..... . .
 ̂ Qtfrcmis b ^ zie polegał na wzajemnych ustępstwach miedzy Polską

^hskiem.   Podpisanie konwencyi nastąpi prawdopodobn.e w bie-
jj0 zącym  tygodniu.

rać  wpływ na obie s trony  rokujące. Korespon­
dent zastrzega się przecież, że n iem a mowy o 
jakim kolw iek nac isku  na delegację  gdańską. 
Przeciwnie, tw ierdzi cn, że sym putya dla Polsk i

S  2,400.000 marek
Losy do l-szej klasy
Braci Saficr, Kraków, plac Dominikański t.
Ciągnienie 15 i 16 listopada b. r. — Go drugi los 
w jgiyw a. — Cena: cary los 120 mk., J/ 2 6u mk..

V* 3ił mk., ljs 15 marek. 2044

Isto tn ie  m iałem  wczora: gorączkę a  dziś kłuło 
m nie trochę w płucach. L ękała się o mnie, po­
wtórzył raz jeszcze w m yśli zadowolony.

Rozbierz się! Proszę cię, przy tu liła się do 
n ego.

— Nie m am  ochoty. Kiedy przyszłaś do R a­
fała?

— Po p iątej.
— A kiedy wryszlaś od Rafała
— Ależ przed pięciom a m inu tam i. Połóż się, 

zrób to dla nm le i daj się zbadać.
— Mogłaś posłać nsszą służącą do R afa ła  i 

nie czekałabyś tak długo na n ego.
— W jak i sposób? Przed wyjściem do R yszar­

dów. Dom yśliłbyś i sprzeciw iał się tem u. Znam  
cię przecież.

— Więc m ogłaś pchnąć służącego R afała  w  
tym  czasie, aby m n e uspokoić. Mówisz, że 
znasz m nie przecież, dokuczał zrzucając z sie­
bie jednak z powrotem ubranie.

M usnę a  ustam i jego w łosy, clioć sie usuw ał.
— M yślałam  przecież, że lada m om ent wvj- 

dzsemy. Z resztą czyż mogłarn służącego prze­
znaczonego dla wygody gości, oderwać od tego 
zajęcia? Zrozum że to!

M a la  w tej chwili serce pełne czułości Była­
by go całow ała i śm iała  się w tym sam ym  cza­
sie. gdyby nie tro ska o jego nerw<y. P opraw iła  
troskliw ie poduszki.

— Dziękuję, rzekł jeszcze m rukliw ie, ale po­
parł już słowo SiDojrzen om wprost w cezy. Nie- 
wrymśrm myśl. iż w yrządził jej krzywdę, puści­
ła w niai ki»Jki nagrzane ukojeniem  władcy. 
k tir* # «  ,ju *  BaroM ono w posiadaniu".

(Ciąg dalszy nastąpi.)



S il. « jGONIEC KRASOWSKI*

K raków , 6 listopada.
Protokoły  posiedzenia p arlam en tu  Rzeszy z 

d n ia  29 ub. m. zaw ierzę , wiele ciekawych szcze­
gółów o m ilitaryzm ie p-nnkiim, k tóre odsłania 
z całą szczerością, w a ta k u  przeciwko tĄęz. 
Fehrcnbachow i. pos. C risp.en z niezaw isłej p ra ­
wicy. Jest rzeczą śm ieszną — pow iada ten  po­
seł —  gdy kanclerz Rzeszy ośw iadcza, żc w 
Niemczech niem a już nrilitaryzm a. Czyz nie wie 
on nic o t- zw. „Einw chnerw ehrach", o „Reichs- 
wehrze", o „Sicherheitspolizei“ i o ty lu  ta j ­
nych orggnizacyach? Rozbrojenie nie zm.ic.ano 
tych  stosunków  an i a  jotę. Rohoticy broń odda-

* ją, zatrzym uje ją  burżuazya. B u ize t przeznacza 
5 m iliardów  rocznie na jaw ny niem iecki m ilita- 
ryzrn. Czyż to m a być oszczędność? Na 7&.400 
żołnierzy nowa arm ia  liczyć będzie 2.1.000 ofice­
rów  i podoficerów. W ojsko jest tylko synekurą 
dla wyższych oficerów i generałów.

A co się dzieje w P m siech  W schodnich? P rze­
szło tton nic lO-OOO, aJe 40—50.000 ż tin ie rjy . Tak 
samo oferowano przecież Litwie ogrom ną Uość 
niem ieckich karabinów. W szyscy wiedzą, że 
dzisiaj jeszcze w erbuje się m.S ’wo w Berlinie 
ochotników  do arm ii litew skiej.

N A  M A R G I N E S I E .

G d  pieśni niew czesnych  
wybaw nas, Panie!

(m-m) K iedy do K rakow a przybyła pierw sza 
m isya koalicy jna pow itano ją  uroczystem  prze­
m ów ieniem , zaKończonem pieśn ią: „Boże Oj­
cze, Twoje dzieci, plączą, żebrzą lepszej doli...“ 
N a szczęście goście nie znając języka polskiego 
tre śo : stów tych nie zrozum ieli, a  ponadto sy- 
tuacyą u ra to w ała  o rk ies tra  kolejarzy, k tó ra  za­
g ra ła  skoczną m e’odyę: „M iała naba koguta..."*

Innym  razem  w czasie obchodu rocznicy wy- 
ew olenia m uzyka zagrała: „Pomoc dajcie m i 
rodacy  no o k ru tn y  los m nie nęka “

A nachronizm  daw nych n ieak tu a ln y ch  już pie­
śni odbił s  ę też fa ta ln ie  n a  repertuarze  o s ta t­
niego „koncertu111 sejmowego, albowiem sk ra j­
n a  lew ica chłopom z „Narodowego Zjednocze­
n ia  ludowego" śpiew ała: „O cześć wam pano­
w ie m a g n a c i , a  praw ica odpow iadała Kle­
m ensiewiczowi, Ż uław skiem u i tow arzyszom  
p ieśn ią  „Nie będzie Niemiec p lu ł nam  w 
■twarz..." Był to  efokt m niej więcej ten sam , co 
w  czasie pochodu pierw szego m aja, kiedy za 
.transparentem  głoszącym  „Frecz z wojną! precz 
z  m lilaryzm em " m uzyka rżnęła : „Jak  to n a  
wojence ładnie..."

Nasi m elom ani sejmowi, rocznicowi, obcho­
dowi et consortes m uszą się stanowczo postarać 
o nowy rep ertu ar, jeżeli cbcą wywołać swem i 
m uzycznem l enuncyacyom i — pożądane wtra- 
żfenie...

Otanzywa niemieckiej książki
(1.) W iadom o ogólnie, że z końcem  paździer­

nika Iw. odbył się we F rankfurcie wielki t. ziw. 
jarm ark  jesienny. Jedną z charak terystycznych  
nowości togo germ ańskiego tergu  było przenie­
sienie do F ran k fu rtu  sławnego ja rm ark u  książ­
ki. k tóry  był dotąd dumą Lipska. Po raz niewia­
domo k tó ry  handel niem iecki po trafił dostoso­
wać się szybko do okoliczności politycznych. 
O dkąd p u n k t ciężkości in telek tualnej Europy 
p rzesunął się k u  zachodowi z zamknięciem 
wschoidu d la w szelkch produktów  cywilizacyi, 
'księgarnie z za Renu n ie zawahały się dokonać 
próby dogodnego D rang nacli W esten.

Inny  nadto  szczegół zasługuje na uwagę. Po- 
lziw iano w F rankfu rc ie  całe m asy dziel lite ­
rackich drukow anych seryam i, um ożliw iających 
niezam ożnym  ifftwet czytelnikom zapoznanie się 
e  .arcydziełam i wszelkich lite ra tu r , wydanenii 

' w oryginałach. Mimo tak  gwałtownej w N iem ­
czech tendencyi antifrancuskiej nie zapomniano 
w tyfn w ypadku i o F rancyi. N iem iecki w ydaw­
ca eskontuje niedbałość swego ryw ala parysk ie­
go., aby odnieść n?d  nim zwycięsfwo n a  wszy­
stk ich  targach  światowych, sprzedając po tań - 
sJzej cenie wielkich klasyków  francuskich, i w 
zrozum ieniu in te resu  tej tak tyk i zarzuca obe- 
icnie w szystkie księ,garnie w ydanem i p  jieU e  
fikoleikcyami Rabełais*ów, Corneiłle‘ów, Racine1- 
6w i  Voltałre*ów.

Ta ksi< \kow a ofen/yw a niem iecka nietylko 
je s t groźną d la interesów  handlow ych innych 
krajów , lecz może zaniepokoić tych, k tórzy za­
stanaw iają  się nad przyszłością inteligencyi

Czy m nożenie się książek powoduje au tom aty­
cznie wzrost umysłowośc-i w świecie? Rozm aite 
zdrowe um ysły  przeczą tem u, tw ierdząc, że la- i 
w ina książek może zrujnow ać całe pokolenie,. 
S ław nv m yśliciel francuski Sai.nte Bcuve mówił 
że  zbytnie rozmnożenie się książek (noże „po- j 
grzelrać nowy rodzaj", może stać się plagą, po- j 
d ęb n a  inwazyi afrykańskich  szarańczy, plagą 
nieubłaganą, bezustannie w zrastającą, nieczułą *

W  OŚW IETLENIU ANGJftLńfiZEGO 
KORESPONDENTA.

Paryski korespondent „D aily M ail", naw iązu ­
jąc do mowy budżetowej francuskiego m in is tra  
finansów  p. Wersal, w yraża swój puclziw dla d u ­
cha in ieyatyw y i p racy  twórczej, jak ie j dowo­
dy sk łada  F ran cy a  powojenna, przy odbudowie 
zniszczonego najazdem, k ra ju  i uporządkow a­
n iu  fn an só w . „W praw dzie m in istrow ie fin an ­
sów, pisze korespondent, są  wogóle skłonni do 
p rzedstaw ian ia  w różowych b a ru a c h  s tan u  
skarbu, skoro chodzi o w ypuszczenie nowej po­
życzki, lecz tu  m in is te r fran cu sk i przytacza 
fak ta , k tórych  wagi nie m ożna przeoczyć. Skre­
śl wszy obraz niesłychanego zniszczenia, jak ie ­
m u ulegia znaczna część ziemi francuskiej, po­
daje korespondent k ilka cyfr porównawczych, 
k tó re  pop iera ją  jego tezę. F rancya u trac iła  w 
zabitych 1,300.000 ludzi w sile wieku, to jest je ­
dnego n a  23, Anglia jednego n a  GG, A m eryka 
jednego n a  2000 ludzi. Mimo to p raca  w fabry­
kach  i n a  roli we F rancy i, jes t bez porów nania 
in tenzyw niejsza, niż w Anglii i Ameryce. N a k a ­
żde 10G fabryk całkiem  zdem olow anych lub czę­
ściowo zniszczonych prze." Niemców, puszczono 
iuz w ru ch  77, a przerabia się w nich 42 procent 
surow ca w stosunku  do ilości zużywanej n a  ten  
cel przed wojną. W  niektórych fabrykach, gdz.Ie 
wprow adzono ośm iogodzinny dzień roboczy, ro ­
botnicy zaczęli dobrow olnie pracow ać po dwie 
3zvcht,y dziennie, to jest po 16 godzin n a  dobę. 
F inanse  francusk ie  są  także n a  drodze uzdro­
w ienia. Pom yślność finansów  w damem p ań ­
stw ie polega głównie n a  zaufaniu , a we F ra n ­
cyi zaufanie to istnieje. B udżet znacznie obcię­
to. a  poszczególne nr n is te ry a  są racYonowane 
i o trzym ują oznaczone kwoty, którvch lm nie 
wolno przekroczyć. „I kiedyż — dodaje kores­
pondent — podobno stosunk i zapanu ją  w n a ­
szym  angielskim  gabinecie?" W dalszym  ciągu 
swych wywodów w yraża kerespohdent przeko­
nanie, że k ra ję  rolnicze podnoszą się ła tw e j, 
niż przem ysłowe; wróży też F rancyi szybsze u- 
ieczenie ran  wojennych, ni* w Anglii, choć ta 
o s ta tn ia  ucierp iała  dużo m niej, „Mów- się u nas 
dużo złego o F rancy i —  dodaje n a  osta tek  —

zarzucając jej zbyt w ielki im peryanzm , b  ̂
dobne zarzuty robi się i z tej strony *. „ $  
skierow ane do Angf i, a  przecież wiemy 1 
n iesłuszne, gdyż w ojska nasze radeby JaK 
prędzej wycofać się z M ezopotam ii/ . 0je- 

Cały ten a r ty k u ł u trzym any  w toni® ł\-^  
dnaw czym  i bardzo dla F rancyi życaHwym, ^ 
odbiciem  opfni: obozu polityków', stoj?c)C i 
opozycyi do Lloyd George‘a, k tó ry  potrą/ 
w ielokrotnie nadw erężyć dobrą harujom? 
sprzym ierzonych państiw.

-na w iatry  północy i na zm iany pór roku.
A utor ,,Żywota Jezusa" Renan utrzym yw ał w 

rozpraw ie na tem at „Przyszłość wiedzy", że 
gdyby słynna paryska B iblioteka narodowa, 
wzbogacała się stale wszystkim i nowj mi p ro ­
d u k tam i literackim i, w przeciągu s iu  lat s ta ­
łaby się zupełnie nie do użycia: w łasne ooga- 
ctwo unicestw iłoby ją- Jest granica, przy której 
bogactwo biblioteki sta.je się przeszkodą i nra- 
•wdziwem zubożeniem, w yw ołując niemożność 
odnalezienia się i zeryentow unia w chaosie.

W  dziedzinie in telektualnej propagandy ilość 
mniej jest w ażną niż jakość, i nie liczba pocis­
ków' decyduje o zwycięstwie. W ydawcy nasi je ­
dnakże nie powinni znajdow ać w tern argum en­
tu  uspraw iedliw iającego bezczynność. Produk- 
cya ich daleką jest jeszcze od przeraża ją,cergo 
ch a rak te ru  lawiny. W iem y dziś w szyjmy o wsze-l 
k ich  trudnościach drukarsk icn , drożyźnie papie 
ru . kłopotach zw iązanych z w ydaw aniem  ksią­
żek itd. Mimo wszystko jednak nie powinno do- 
puszczać się do tego, co niestety zbyt często się 
dzieje, że nak łady  pewnych książek o niezaiprze ■ 
czonej w artości nietylko literackiej lecz i wy- 
chowaczej są zupełnie wyczerpane i za żadną 
cenę nabyć ich niemożna. B rak n ie jeinoko tn ie  
dzieł głębokiej eirudccyi, narzędzi pracy niezbę­
dnych d la pow ażnych pracow ników  myśli.

Ja rm ark  książki w F rankfuro ie  niech posłu­
ży wydawcom naszym  za przykład godny na­
śladowania-

lli.iuiij uaiijlUll HM1"1
Warszawa, Marszałkowska 98*

Chwila bfazaca
Eugelberta 

Wschód słońca: 7 39,

Zacnód słońca: 4 OS.

Długość dnia: 9 l i .  —  .
TEATR IM. JULIUSZA SLOW ACK^

N ied zie la  popoł.: ..Weteran". .
W ieczór: „W ielki człow iek  do m ałych  i ,LI 

P on ied zia łek : .Dziady". . eS
W ierek . „W ielk i człow iek  do m ałych  m te 
Środa: Zazdrość •„teres^’
C zw artek; „W ieik i człow iek  do m ałych  u*

TEATR „BAGATELA"
N ied ziela  n onoł.; ..Spraw a kaisera".

W ieczór: ..ifiifim " . . ..
P on ied zia łek : „M oralność pani D ulskiej .
W torek: „M oralność pani D ulskiej".
Środa; „M oralność pan i Dulskiej".

TEATR P O W S Z E C H N I  
N ied zie la  poco!.: „K rólowa róż".

Wieczór- „Baby",
OPERETKA W  NOWO^CIAC^ 

N ied zie la  popoł,; ..K siężniczka d o l a r ó w  .
W ieczór: ..L am a w gronostajach* » *

P on ied zia łek : „O czem  dziew częta  marz •
WXKŁADY W DOMU ARTYSTÓW <Ploe., |ef»ł*^A  

w zarządzie brabowsbleao Zwis7’* '1 . „ et. 
N i e d z i e l a .  J .  F l a c h :  „ S ł a w n i  a w a n t u r n i c  ^

B e a u m a r c h a i 3 . c Ł
W torek. J. F lach ; „S ław ni a w a n t u r o  y

B eniow sk i. (* * *
KGLLEGlUM WYKŁADÓW NAUKOWĄ

GŁÓWNY uINIA A B L »  “ et%
, P on ied zia łek  dvr. F elik s  Kopera: ..H is o 

od w ieków  średnich  aż do epoki D p 
I w an a  zabytkam i Krakowa*. „„„'u! 7-Wc

Środa. prof. dr J. K allenbach: „Z C>B ^
n y ch “. - ju iJl. *

ODCZYTY W MUZEUM PRZEMYSŁÓW
BARANIECKIEGO ? ,f

P oniedzia łek , prof. U . J. Tj&ko HfY110 ,,
’■ ka o człow ieku  i jej zadaniach . mdoW® * 

Środa. S ew eryn  U dziela: „Zdobm cti

J  tiiua
Z W iln* dochodzi n-a,? wiacloniość, ^  ^  

zionjr przsz bolszew ików do Mosk _ 7 
w ileń sk i M cbalkiew icz zm arł tam
WTcieńc-zeni*.

Zgon ks. M ichalkiew icza ń®*
giczną ilu?tracjrą polityki, prow a 
)ząó. lilew sk

t » t  p « l
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Hołd dla Nacrełnoka a Rządu.
. Sejmiii włocławski uchw alił rezolucyę, w yraża 
iacą N aczelnikowi państw a, Naczelnem u Wo- 
zv^W’ **' P^su^-skienju. iakcteż rządow i z pre- 
yaentem  m inistrów  W itosem n a  czele najwyż- 

hcłd i podziękę za uw olnienie Rzeczy uo-spo- 
^ od najazdu wroga. Rezolucyh stw ierdza na- 

ciężki stan  pow iatu j w yraża w iarę w 
ctn-osć narodu, ieso siłe tw órcza i wzywa 

nywateli. by z o tucha p rzystąp ili do współpra- 
' s nad gospodarczą odbudowa, powiatu-

1 fansjort wraca ących ze Sybiry-,
«Kuryer warszawski'* donosi: Z W ładyw o-

. f  u do G dańska przybył okręt z 1173 naszym i 
auTzann i uchodźcam i ze Sy beryl- W  tyc.h 

Jach przyjadą oni do W arszawy-
B — 0 ~Pierwsza wygrana r- lionówH.

losow anie milionów ki rozpoczęło sie dziesiaj 
1 ■ * w holudine i zakończyło sie o godz.
■ 0. Na sa.li losować obecny był m in ister sk ar- 
■ ' rabski, dwaj radni m iasta W arszawy, urze- 

u c y  m inisterstw a skarbu  z potrzebnem i ksie- 
ajtm. LoSy ciągnęły dwie sieroty  z p rzy tu łku  
Pwarz' stw a dobroczynności. W y sran a  padła na 
t in e r ,S580i5 . N um er ten iak stw ierdzono zo- 

zakupiony przez B ank dyskontowy w V/ar- 
• a w ie  k tó n  napyl za gotówkę w szystkie zaku- 

one pr2ez siebie obngacye.

W
M  wfijtawsKie powiało MOTStójc.

• środę dn ia  24 bm. w sali Rady powiatowej 
Krakowie w ykład trzeci: Reno o godz. 9-tej 

sn?- K azim ierz K um aniecki: O zadan iach  
JL }ny  w ykład z dyskusyą. W ykład  czw arty. O 
5 r • ^ po połudm u: R adca d r  K azim ierz Szcze- 
ż w f  ^  .gospodarce gm innej i obow iązkach 
j  °Jta w lej dziedzinie. Po w ykładzie ayskusya. 
j/?° k ruun ia: Ten sam  program  w sali Rady 
^ 'v atowej w L iszkach. W czw artek 29 gru - 
khra’ w sa*‘ liady  pow iatow ej w K rakow ie: Wy- 
» a p ią ty : Rano o godz. Olej: P rof. d r  O wiński 
^  ń; o  obow iązkach gm iny wobec ośw iaty  po- 
j> ^ ch n e j, poczem dyskusya. W ykład, szósty: 
^  , Południu o godz. 3: D r B ronisiaw  K uśnierz: 

kooperatyw ach.

ę0"®2ARNA KAWA- Svn lykatu dzlennucarzy sra
( b o b , ]  . * 1 odbędzie się dziś w niedzielę o godz. i  po- 

Miii u. w ..t)dziarovvei“. W wypełnieniu progra- 
i a jn i j2 współudział pp. Zunajer. Rogińska, i j u  
Aic, . ,z nowym programem!, Śenowski. W»sóło- 

*%,‘ikenipaniu.ie p. Górzyński.
Ińdr TEATRU IM. i. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj popo- 
!którllu doskonała kom. ang. „Weteran* Chambersa.

y. )v Polni powodzenia ustąpił miejsca na afi- 
* łedrS“?dzacym nowościom. Wieczorem po raz 2-gi 
*j.2cJ° ''5 k ł ..Wielki człowiek" tak gorąco przyjęty 
™'On ytyke i publiczność na wczorajszem wzno- 
tijvR*u. -Wielki człowiek", który obecnie tak św ie- 

znalt,z wykonawców w pp.: Dobrzańskim,
ikin '^ k in i .  Nowackim. Nowakowskim. Miaiczyń. 

tek j -^yńibęrsk;m i in. powturzony będzie we wto- 
-icki człVart°k przyszłego tygodnia. J itru „Dziady" 
trsgj . w‘ęza. W próbach wznowienie kapitalnej ko- 
iftcy “ fińsk iego  . Taniec czynowników" ukazu- 
leBl ;v Płieśmiesznej grotesce korupeye przedwo- 
* v R ° s v i .  „Taniec" wejdzie na afisz w najbliż-

ęh .y asre .
tto ~**ATRU „BAGATELA". Zapowiedziana r a  ju­
ty ;era ..Moralności pani Dulekiej" obudziła
boiska*0' 6 °OTamne zainteresowanie. Gabriela Za­
oczny ^asl.użona nestorka naszych pisarzy drama- 
^^zrin' -c Ł̂szy s’e zawsze specyalną symoatyą pu~ 
*cebi 7 01 teatralnej (nawet azgrank-ąl a jej utwory 

znc odzwierciedlające tak trainie życie, po-sia- 
bu; ,1̂ ‘9sb°żvtą siłę przvciqgaiaca. „Moralność pani 
&Unej I na sccnie Bagateli" poiawt się w orygi- 
>byi2„ ^sćenizacyi lwowskiej z p Nowackim w roli 

Dnłirowskg wykonawczynią pani Dul- 
jks2e, ; Odiach innych wystąpią uo. Sznage — Ju- 
3cką _ cz,.'i:a Łącka — Hanka. Modzelewska i M&- 
‘l o u , H e s i a .  Mela Szreniawa — lokatorka. J. 
% sin, |j^§ka — Tatracho\va 1 Trzywdar — Dulski. 
'vienia zPlJU'vcdu niedzieli dwa odł-edą się przedsta- 
^ecznt *r°Pcbidniu arcywesoła. „Spratva Kaisera".

ÓftpI6™ -Ta fun"
.fc;ak*STKA W NOWOŚCIACH. Dziś w niedzielęwyludnil e t j  !j operetka Falla. „Księżniczka dolarów". ,,,z°rem  i  t!  . . . _____ »_ •

W
Cze

to p i j?  zonbi‘

G>ń sensacyjna nowość ..Dama w gronosta- 
,.q działek prześliczna sielanka muzycz-

^ig'b,»Czem dziewczęta marzą". Najbliższa premiera 
zo.nkr'-

JAROSIEW ICZ, zn an a  śpiew aczka 
feeip  „®fa > w ystąp i u  n as  w K rakow ie w  nle- 

0 tinv, .n}a 14 bm. w sali Sokoła. B ilety  sąi już 
„ SEAv,cJ a  u J . R udnick  ego L in ia  A—B. 
K^^REat EKSPERYMENTALNY ADAMA 
»■’ hi ^  odbędzie się dziś. tj. w niedzielę 7 

e w g  1ali s °ko la . B ilety  do nabycia przy ka- 
jv,®tC7 vm G' e od godz. 6 wiecz.
* 5  ZAhT«NA TEMAT „NAUKA O CZŁOWIEKU I 
t,/l.Z. i  ANIACH". W poniedziałek, dnia 8 bm. o 
kj:'vV’erSvt10CZGr wvgiosi p. Talko-IIryncewlcz prof.

0 cżiiftG lażiolUmskiego odczyt na temat „Na. 
• Gwieku i jej zadaniach" w sali miejskiego
W l0^tRn?«ri^Vs5o've!?o- ̂ 1ENIE ŻOŁNIERSKIE DLA MAKO-
w^^ńwiat, , rdeczne pozdrowienia dla pięknych 
fa;, krnkr«°i przesyłają z I. Dyonu C P, p. P. pal.
< Su<tJ.SCa kopeć Andrzej ogn.. Buła Jakób 

^  Stefan. Grabski Leon. Ccaóć!'

       T      1—

OWIES DLA KONI. Pusiadfecze keni, będących
własnością instylucyj u^-tecznośc5. publłcznsj w 
Krakowie zechcą zgłaszać sio od 8 bm. w Miojskiem 
Biui ze aprowizacyjnem z potwierdzeniami właści­
wych Komisaryatów obwodoiyych po przydział owsa 
w ilości 1 kg dziennie dla konia w cenie po ?ó9 Vk. 
za .100 kg.

(ab* WZROK NA SZAJKĘ BaNDYTOW. Wczoraj 
w sądzie okręgowym karnym w Krakowie zakończy­
ła zię rozprawa przeciwko szajce bandytów, którzy 
w Krzeszowicach Gzernej i innych okolicznych miej 
scowościacb dopuścili sig szeregu napadów rabnn- 
kowyh. Po wywodach obrońców i resume przewo­
dniczący postawił sędziom przysięgłym 19 pytań 
głównych i 3 ewentualne tyczące się zbrodni rabun­
ku, kradzieży i gwałtu publicznego. Następnie udaK 

i się sędziowie przysięgli na naradę, która trwała 
Kjlkp. gdzin. Po naracizh. Trypunału zskazan Lu­
dwika Rysia na 4 lata. Wł. -Kosowskiego na 4 iata„ 
Jul Clenia na 4 lata. Alb. R.ysia na 1 i pół reku. 
Miecz. W o.jtoaa na 1 i pó? roku. Wł. i Józ. Reminów 
na rok. Sc. Gęfcalę na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. 
Wszystkim wliczono areszt ślhddSf.

(l.i KCŁEJOWE KRADZIEŻE, które trapiły nas 
przez cały okres wojenny nie ustają i teraz, minio 
t. z»v. warunków lokcjowych. Co chwilę słyszy się, 
że iakieś paki. kufry, kosze nadane tu lub tam nie 
dochodzą na miejsce przeznaczenia, lecz giną w dro­
dze niKnąc tajemniczo z wozów kolejowych. Zdarza 
się jeanakże i tak. że rzeczy wysiane skądś po. do 
Krakowa, ominąwszy szczęśliwie wszystkie niebez­
pieczeństwa podróży docierają na tutejszą stacyę 
i tu dopiero przepadają pomiędzy dworcem towaro­
wym. magazynami, urzędem ełowym itd. Przykry 
fakt podoimy zaszedł przed paru dniami. Oto kufer 
Wysłany dnia 28 paździe-nika z Pragi kuryerem dy­
plomatycznym przybył do Krakowa dnia 2 bm., a 
odbior jego został potwierdzony przez urzędnika w 
tutejszym urzędzie ciowym. Co się z nim dalej sta­
ło. niewiadomo Właścicielka jego. żona sekretarza 
konsumtu polskiego w Pradze pa.ii P odbywa co 
dni kilka daremne pielgrzymki no tamtejszym dwor 
cu. urzędzie ciowym. magazynach i wszędzie słyszy 
odpowiedż. że kufer „gdzieś zaginął* , i że władze 
kolejowe nie mugą zajmować się „taką drobnostką".

I bo pudobne kradzieże są na porządku dziennym, 
j Kufer zawierał bieliznę, garderobę, pościel, koszto- 

wnści złote itd. wartość1 około 200 tysięcy marek. 
Sprawą powyższą winna zająć się energicznie kra­
kowska polieya.

(abj Z KRONIKI POLICYJNE l Aresztowano w 
Krakowie hlarye Kozakównę lat 26. służącą, która 
swemu chlebodawcy Sandhergowi skradła różno 
przedmioty z bielizny wartości kilkunastu tysięcy 
m arek. Aresztowa.no d r  m a służ.„ca L u łw il:e  
FaYynę lat 28. która swojej chlebudawczyni Wla- 
dysiawie Wojakowskiej skradła bielizn^ wartości 
kilkaset mtu-ek. Za, kradzieże kieszonkowe ne dwor­
cu krakowskim aresztowano Józefa Wadowskiego 
lat 19..

U ń  NIEFORTUNNY ZŁODZIEJ. Poiicya krakow­
ska a-esztowala Jana Krusa lat 22. pochodzącsgo z 
Wiednia, jaao pbdejrzanego o kradzież Przybył on 
cjo zegarmistrza Bertrama przy ul. Mostowej 1, I 
ofiarował mu na sprzedaż różne przeomioty złote 
za bardzo niską cenę. Spraw a ta zegarmistrzowi wy­
dawała sie podejrzaną, przeto przywołał posterun­
kowego który Krausa aresztował. Kraus tłumaczy 
się, że przedmioty te otrzymał od jakiegoś swego 
szwagra.

Wsprawie stiajku urzędników 
Kas oszczędności.

Od urzędników  k a s  oszczędności w K rakow ie 
otrzym ujem y następu jące  w y iaśn ien ie oonośnie 
do ogłoszonego k o m u n ik a tu  zarządów  kas: 
Przytoczone przez zarządy  kaa cyfry płac u rzęd ­
ników , które dopiero n ik ły  być uchw alone, 
p rzed staw ia ją  20-krotną piać przedw ojennych, 
podczas gdy obecne ceny artyku łów  koniecznej 
potrzeby w sto su n k u  do cen przedw ojennych 
w ynoszą 100 do 200-krotną wysokość, co też za­
rządy  kas przy rokow aniach  z delegatam i u- 
rzędników  uznały  i do poczynieniu przez u rzęd­
ników ustępstw  od postulatów  pierw otnego me- 
moryailu. rokow ania  doprow adziły do k o n k re t­
nego porozum ień 'a. obie strony  obowiązującego.

Tw ierdzenie zatem , że zarządy kas doszły do 
p rzek o n an ia , jakoby żąd an ia  urzędników ' były 
w ygórow ane i n ieuzasadnione isto tnem i po- 
•ttrzeoami. tudzież, że urzedn cy od żadań  me- 
m oryaiu  pierw otnego „nie o dstąp ią  an i rta fe- 
n ig a“ ~~ nie zgadzają, się z rzeczyw istym , s ta ­
nem  rzeczy, bo w łaśnie zarządy słusznosc tych  
żadań  uznały , a  u rzędnicy  od p ierw otnych ża­
d ań  u stap d i więcej jak  „na feniga".

Um ow a została zaw arta  praw om ocnie. W spól­
n ie  z dyrekeyam i przygotow ano już naw et szcze­
gółowe obliczenia a spraw a in ia ia  zostać tylko 
form aln ie  przez w ydziały kas załatw ioną.

W osta tn ie j chw ili, n a  3 godziny nrzed posie­
dzeniem  wydziałów , k om ite t zarządów  kas, k tó ­
ry  przeprow adzał rokow ania, wpływem pewnej 
jednostk i, poza, kom ite tem  stojącej sterro ryzo­
w any. zapom niał o zaw arte j um ow ie j dał s ę 
nakłonić do jednostronnego zredukow ania jej 
w arunków  co do odzieżowego, uacUo da n irza- 
ła tw len ia  piekącej spraw y em erytów  1 wdów, 

j gtngicydi z głodu.
1 To postąp ien  e ta rząd ó w  kas, u la ra ja c rc h  

w brew  v 'łasnem u pr»«konanlu uporowi Dem-4* 
mych czynników , usiłu jących  w łaśnie terro rem  
atanać aolidam oóó ł up raw nioną wolę urzędui- 

* ków  do w opóiudzialu ' w kszta łtow an iu  się ich

losuygj baz zdaw ania się r a  łaskę u  góry — wy- 
volato strajk ,

Zatem  .jtra jk  spow odow ała w taśnie lekko­
m yślność, ale n ie nasza i w idoczny w yraźnie za­
m ia r sprow okow ania tegoż. T ak, a nie inaczej, 
pojm ow ać m usim v postąpienie i dążen ia  zarzą­
dów kas.

Żałujem y, że treść k o m u n ik a tu  zarządów  
zm usiła nas do dania n in iejszej odpowiedzi, 
gdyż tego rodzaju  polem ika publiczna spranuę 
zaostrza, czego w  in teresie  in sty tucy i naszych, 
służyć m ających  uobru  ogólnem u, należało 
u n iknąć,

Rum &i«relowy.
Krtuców, 7 listopada

(4) Usposobienie n a  giełdzie krakow skiej byto 
w  dalszym  ciągi' zwyżkowe. W szystkie, bez w y­
ją tk u , papiery, będące przedm iotem  transakcy j 
gk tdow ych, uzyokaly njebywialą zwyzkę,

Z papjea ów przemj^słiowych „Tepege" i „Ziole- 
n iew sk i"  przodują w  tram ak cy ach . ,.Te.p.eigieu 
osdą ginęły kurs. 7000, „Z ieleniew ski" 3975.

P ap ie ry  handlow e cieszą się nad a j bardzo zkua 
ernnem zainteresow aniem .

Za „P. T. H. płacono 745, za  „Im pex“ 445.
R ucn w oKcyiacn bankow ych nieco żj-wist j  

Akcye B anku Zw iązku Spółek ziairo->kowych po­
szły w górę i  osiągnęły  kurs 4100, Również i zbi 
Polski B »nk p ’TOm„a.owy płaicono o 20 punk tów  
wiięcej, niż onegdiaj, Ł j. 620.

W  pap ierach  lokacyjnych zastój ztupełny.
W aluty i  dew izy wykLziują pew ną zwyżlcę w 

m ark ach  ulem ieckicŁ  ootae karo n ach  czoaluch. 
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z DNIA 6 USTUFADA.
Waluty i  dewizy: M arki n iem ieck ie gotów ka 

480, 500, czeki 490, 510. K< roiny a u s łryack ie oae- 
k i 75, 85. Korony czesko-słowaukiie czeki 390, 420.

A Iłcto tO w . handL  i  przem .: Polskie Tow. 
łi andl. o ’iar. 700, ząd, 7bCt, czeki 715—745. Banidfl 
Spółka akc. „Im pex“ ofiar. 380, żęd. 450, tnamis- 
ukc. 410—445. Z ieleniew ski o liar. 37CO, żąd. 4000, 
tran sak c . 3800—3975, ,,Gó<rka‘‘ fahndca cemenibu 
ofiar. 27U0, żąd. 2900, trau sak c . 2775—2900. Gut- 
lic . akc. Z akłady  górn Siersze ofiar. 2800, żąd. 
3000, traui&ake. 3000—2910. „Tepege" Tow. d la  
ruzedsięb. górniczych ofiar. 6600, żątL 7000, toani» 
fekc. 69000—7000. PuLsika N afta  ofiar. 1PC0, żąd. 
2100, traTjśftko. 2050—1975. „Oikos" T. A. oliiair. 
2600, żąd. 2700. F ab ry k a  przetw erów  tłuszcz, wi 
T rzebini o fiar. 1900, żąd, 2100, fra r  salce. 2100 
—2050.

Warszawa (PAT). G iełda: Obligacye m. W ar- 
siziawy o% z 1915—16 w art. k u p . 1,26, żąd. 212, 
poszuk. 2u8. 6% m . W arszaw y z 1917 za  100 m a­
rek  w art. kup. 2,08,3, tiwnsakh. 99'50—99*25, żąd. 
102 posizuk. 98. 5% Bamku ziem laiiskię go w a rt, 
kup . 0,45, żąd. 103, p o sz u ł. 100. L isty  zastawnie
4 i pół proc. z*emskie w art. k u p . 3,34,7, żąd. 186. 
poszuk. 181. L isty  zastaw ne 4% w art. k ap . 2,97,5! 
5% m . W arszaw y w art. kup . 0,91,1, trunsaikc. 
236, żąd. 238, poszuk. 234. 4 i pół prac. m. W ar- 
3iza,wy w art. kup. 0,87,4, tuansokc. 215 —214, żąd 
216, poszuk. 212. 6% Bamku k red y t, liiipot. w art. 
kup . 1,92,7, żąd. 99, posziuk. 95.

W alu ty : Korony au s try ack ie  gotowkia) 78. 82 
czeki 78, 82. Korony czeskie gotówka 3*95, 4T5, 
czeki 3*95, 4*15. Korony < zv'edekje gotów ka 68, 
70, czeld 68, 70. Korony d u iisk je  gotów k a  50, 52, 
czeki 50, 52. K orony norw eskie gotów ka 50, 52, 
czeki 50, 52. L iry  w łoskie gotów ka 13*50, 14, ctse 
k i 13‘50, 14. Ruble camskJe se tk i nie notó^am o. 
Ruble eairskie 500-tki 295—317*50—310. Ruble 
dum.skie po 1000 — 70—78—75. Ruble dum skic 
po 250 — 60.

Gdańsk (PAT). K urs miarki polskiej w  G dań­
sk u  w ynosił dn ia  5 b. m. 20 VŁ—201/3. W y p i ­
t a  n a  W arszaw ę 19—19 5/3.

P rag a  (PAT). Ną! idzjtsiejszej giełdzie- noticrws- 
no dewizę n a  W arszaw ę 23*50—24*50, m arkę rt-ł-y 
ską w  banknotach  22*50—23*50.

Ż u tych  (PAT). Gieblia: Bemljn 7*90, Nowy Jork  
644;50, Medyolcm 22‘60. Prtigia 6‘90, Btw'ta.pcis®r... 
1*27 i pół, B ukareszt 10*30, Watnszawta 1*75, Wie 
deń 1*85, au stry o ck a  koidma stem plow ana 1‘45.

Z  krakowskiego targu na bydło.
N a targ  dzisiejszy sp>lzono od 30 paźdz. do

5 list/ pad a  lat', buhai 156, wołów 54, krów  214. 
jałów ek 264, b e lą t  499, owiec 15, n ierogacizny 
85:? razem  2087 zw ierząt.

P łacono za jeuan  cefnar Błetaycany żywej w a­
ri.*. ,’/ulr*je od 2700 i o  4600 M. woły od 42G0 do 
5200 M, krow y *xl 2SOo do .4600. jalonniik od 2700 
do 4600, cielęta od A500 da 5600, nkrogaci-znę od 
7020 do 9204 ra.; b itej w agi: nierogaew nę ad 
9000 do 11.800 M.

7 e ' Sj}ędzc.'_;ycli na  ta*.a zw ierząt snzjładeno: 
n a  konsum cyę m iejscow ą 1841 sztuk , im kon-
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sum cyę innych g n rn  k ra iu  2 szt., do w ojska 
w yprow adzono bydła 244 szt.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty  akcyzo­
wej.

Groźba strajku w Łodzi.
Li& ż (PAT). Od k ilku  dni trw a ją  pertraktiacye 

7, Właścicielami fabryk w łókienniczych z robo­
tn ik am i, dom agającym i się podw yżki płacy. Po 
n iew aż dotychczas nie przyszło do porozum ie­
n ia , grozi w poniedziałek w ybuch s tra jk u  w 
przem yśle w łókienniczym .

Spsdak cen w Niem czech.
W arszaw a. Teief. M. Z B erlina te legrafu ją:

Oczekiwany od dłuższego czasu spadek cen w 
zw iązku z podniesień.ein się kursu  m ark i nie­
m ieckiej zdaje się następow ać dopiero teraz, 
m im o, że sziuczuie podniesiony k u rs  m ark i nie- 
m eckiej nie d a  się u trzym ać. W ynikiem  tego 
je s t wzmożenie obrotów i wzmożenie obsialun- 
ków zagranicznych. Tydzień ubiegły zaznaczył 
się w yda tną  zn iżk ą  zw łaszcza n a  rynku  żelaz­
nym . Ceny żelaza sztabowego spadły  z m arek  
,2440 n a  2040 za jeden  tysiąc kilogram ów , żelazo 
w belkach notow ano po m arek  1770, żelazo w 
belkach  walcowych 1S9S, spadły  rów nież ceny 
blachy i  innych  rodzajów  żelaza. Cena -etn/a 
n ie stoi do tąd  w zw iązku z ceną węgla, którego 
cc-na podniosła  się o 20 do 25 m arek  w skutek  
podw yższenia p łacy robotnikom . Autom obile 
spadły  w cenie bardzo znacznie, podobnie jak  
i  ir.a tcrya ły  budow lane. Spadek cen skóry do­
chodził do 20 do 30 procent. Z  produktów  żywno­
ściowych spadły  znacznie ceny bydła.

Rokowania polsko-niemieckie 
o korytarz polski

Warszawa. (PAT). Ministerstwo spraw zagra­
nicznych kom unikuje: 8 października rozpo­
częły się w Paryżu pod egidą konferencyi am­
basadorów rokowania polsko-niemieckie w spra­
wie uregulowania stosunków komunikacyjnych po­
między Prusami wschodnimi a resztą Niemiec 
przez terytaryum paisxie, czyli t. zw. korytarz 
polski. Kolcowania te oojęly dziedzinę koinuni- 
kacyi kolejowych, pocztowych, telegraficznych, 
telefonicznych, sprawę stosunków celnych, pa­
szportowych oraz żeglugi. Cełtui rokowań tych 
jest zawarcie pomiędzy Polską a Niemcami dłu­
gotrwała] Koimanoyi, przewidzianej przez art. 9U 
trak tatu  wersalskiego. Na czele delegacyi pol­
skiej stoi p. Kazimierz Olszowstii, dyrektor de­
partam entu ministerstwa spraw zagranicznych, 
zaś na czele delegacyi niemieckiej nr. Echuleu- 
burg. Ooie delegacye składają się ze znacznej 
ilości ekspertów. Kokowania trwały blisko mie­
siąc, dały naogół wynik zupełnie pomyślny, po­
mimo, że całkowity problemat uregulowania 
serwitutu przejścia przez Polskę przedstawia 
wiele wysoce skomplikowanych i spornych kwe- 
styj i że niema żadnego precedensu w dotych­
czasowym rozwoju prawa międzynarodowego. 
Na wniosek przewodniczącego roaowau p. Le- 
lebre, wyznaczonego przez konferencyę am ba­
sadorów, rokowania zostały chwilowo zawie­
szone i wzncwionu zostaną w Paryżu dnia 22 hm. 
Tymczasem dniu 1U b. ui. przyjeżdżają z Berlina 
do W m srawy rzeczoznawcy uioimeccy dla omó­
wienia z rzeczoznawcami polskimi całego sze­
regu spraw, które z uwagi na brak danych u e 
mogiy być ! należycie i gruntownie zuadane 
w Paryżu. Eksperci niemieccy zabawią w War­
szawie trzy dni, poczem eksperci polscy zjadą 
się z nimi ponownie w Gdańsku. Podpisanie kou-

weneyi ina nastąpić w Paryżu prawdopodobnie 
w początkach gruunia.

Komunikacya automobilowa 
Gdańsk— Kraków

Gdańsk. (PAT). W tych dniach za\v‘ąznło się 
towarzystwo polsko amerykańskie z kapitałem 
miliona dolatów, ina,qce na celu utrzymanie 
stałej komuntkacyi samochooowej do przewozu 
towarów na linii Guańsk — Byugoszez —Toruń— 
W arszawa—Kraków. Towarzystwo rozpotząuzu 
już 10 samochodami ciężarowymi specyalnej 
konsłrukcyi, zaś 20 samochodów tegosamego 
typu jest w drodze z Ameryki. Towarzystwo 
zamierza rozpocząć swoją działalność około 1 
grudnia.

Zblizka i zdaleka.
POPRZEDNIK EDISONA W XIV. WIEKU. _  
NIEFORTUNNY PROROK. — PANI TROCKA, 

j —  KŁOPOTY TEATRU SOWIECKIEGO. — U- 
' PADEK FRANCUSKIEJ SZTUKI KULINAR­

NEJ.

(m-m) „W szystko to już bylo“, — powiedział 
Ben A kiha i snać inial racyę, skoro naw et tak 
sensacy jny  pom ysł, jak  Edisonow ski projekt 
n aw iązan ia  bezpośredniego kon tak tu  zc św ia­
tem  um arłych  nie je s t czemś zupeenic no>wem 
w dziejach ludzkości. Oto uczony francusk i, p. 
Lsnglois, d y rek to r „A rch h es  N a tiu n aits" , od­
na laz ł w śród starych  poetam i nów m anuskryp t, 
odnoszący się do rozmów, jak ie  Jan Gobi, prze­
or D om inikanów  w Alais, m iał prowadzić w gru  
dniu  1323 i styczniu 1324 roku z „duchem 11 n ie­
jakiego Guis de T ou.s. Rcwelacye zawoa-t-' '.v ma 
nusrkypcie . jako  leż w nioski konm en tato ra  są 
n iezm iern ie  ciekawo i p. Langlois zam ierz* za­
poznać z n im i szerszą publiczność przy pomocy 
publicznego odczytu w akadem ii „des inscr-p- 
tion et belles )ett.res“ .

Edison wszakże nie m a powodu 2o cba.v, że 
go uprzedzono w jego przedsięw zięciu, nic zdaje 
się bowiem, aby jego poprzednik osiągnął ja*, 
k ieś isto tn ie  decydujące rezultaty ... A m erykań­
sk i w ynalazca, jeżeli zechce dalej zajm ow ać się 
tą  spraw ą, będzie m ia ł jeszcze wiele do zrobie­
nia...

•  *  *

O kultyzm , m edyum izm , spirytyzm , m óżblan- 
stwo, ch irom ancya i tym podobne działy wiedzy 
„tajem niczej" są obecnie bardzo w modzie, do 
tego stopn ia  naw et, że gdzieniegdzie władze za­
czynają już przeciw działać działalności nowo­
żytnych m agów i jasnow idzów . Jeden z takich 
okultyslów , nazw iskiem  M ariartliy , p ragnął wy 
głosić w M onachium  odczyt, zaw ierający wró­
żby na nadchodzące m iesiące. Na afiszu v\ id- 
n iały  następu jące ty tu ły : „Dmiga w ojna św ia­
tow a i jej przebieg", ,,Lcs PoLski", „Kom eta 
C hrystusa", „Koniec Anglii", „A tlan tyda w ynu­
rza się", „P łynna elektryczność" i „T ajem nica 
bieguna północnego". W szelako polieya m ona­
ch ijska  zabroniła w ygłoszenia togo odczytu, kto 
ry z łatw ością m ógł podziałać n a  m ało k ry ty ­
czne um ysły.

Kw'cstya okultyzm u budzi pono także pow aż­
ne zain teresow anie w k ra ju , rządzonym  przez 
„czerw onych carów"! L enina i Trockiego, cho­

ciaż ten ostatn i nic- m a z pew nością czasu ns 
urządzanie seansów spirytystycznych. Nadto 
pochłania go podtrzym yw anie chwiejącego S1? 
gm achu bolszewickiego despotyzm u, a  w w0 
nych od polityki chw ilach gnębią go kłopoty 
m atrym onialne. Albowiem ten im y Napoleon 
kom unizm u obaiczony jest, podobnie jak So-1 
k ra tes, dokuczliw ą K santypą. Tylko że Ksan- 
typa, jeżeli wierzyć najnowszym  badan in o  l*1'  
storycznym , byUL wcale ponętną kobietką, a 
tym czasem  żona Trockiego jest s tara , brzydka 
i niezgrabna... Nie pom agają jej an i wyszukano 
toalety, an i zabiegi dwocli pokojówek, a.ni f '7 ' 
zyerki, ani m asażystek... B rzydka pani Trocka 
nic może się a.ni upiększyć, an i odmłodzić... _ 

Innego rodzaju kłopoty m a w państw ie sowie­
tów kum isiuz dla sp. a w oświaty, Lunaczarskb 
który chce stw orzyć „p ic ld taryack i"  tea tr i P0'  
szukuje w tym celu nowych dram aturgów . 
skiow ski „p ro łc tk u łtl ogłosił ; enem konkurso­
wa nagrody za nowe sztuki sceniczne i udrainą- 
lyzowanie starszych u twoe ów treści rewolucyj­
nej i socyalncj. Dla tych nowych sztuk teatral­
nych proponow ane są następujące te m a t*  &> 
św iatow y rucli p ro lelaryacki; b) w alka z imP®' 
ryalizm em ; c) kom unizm  a chłopi; d) ku ltu ra l­
ne zdobycze kom unizm u.

Do ud iam alyzow ania  polem  się „S p a rtak u ­
sa" Gia Vi.noli „Bok 1798", W iktora Hugo „B,° 
gowie łakną krw i", A natola F rance‘a, onw* ózie­
la Gorkiego i Jacka Londona. Za nowe rzeoetf 
wyznaczono dwie nagjody i>o 40.000 i 30.000 ru - 
bij, a za udram ntvzowianie dw ie nagrody P°
20.000 i 15.000 r u b i i .

* *
Spraw y sztuk i i ośw iaty  m uszą ustąpić, 3a^ 

wiedom o, na  drugi plan przed spraw am i njU  ̂
w ażniejszem u.. spraw am i żołądka. 1 tym wła­
śnie spraw om  poświęca a rty k u ł pa.ryski 
na!“ , który wszczyna alarm  z powodu upotik d 
francuskiej sztuk i ku linarnej.

„U liczni ciastkarzc, stanow iący  jedną z T* 
ryskich spc-cpalności — pisze „Journal", — znl'  
knęli, wolą pracować w fabrykach, gorzej 
kże, że z kuchni w ielkich rostauracyj i w iał", 
pańsk ich  j>alaców u lo tn ili się zw inni pomoc01 
cy kucharza , term inato rzy  sztuki kucharki®)* 
Francuzi porzucają ognisko kuchenne, szu.r 
jąc znrobków gdzieindziej i przez to przy32-*-^ 
francuskiej s / tu k i gastronom icznej jost P° 
żnje zagrożona. f

„NLe dopuśćm y do tego upadku! — w oła ..J®
: J ‘, — wszak naw et wrogowie nasi uznali K, 
chnię francuską za najlepszą w świecie. ^*Ll .• 
my tę sławę naszą u trzym ać, to kw estya ua&z 
narodow ej Sumy i naszego żohulka".

9 9 K r a k ó w  , 
G r o d z k a

oiitioiut^ai ui j od sofłz. 9 —1 i *1—6- K iero |g
fachowy proł. B. Bul.~ymov.icz przyjmuje od godzmy

h K u . i a  { j . ' n i u u i p i x  rea ln a  )  1, r° ('.7t[g1
II. h u  sa  se in in a ry a in e  znp e la ie  o d rębne  /  i 2-lelu

III. K ursa  d la  reprobuwunych. .  L. V l Vl
IV. Kuri.a przygotowawcza do egzam inów z  ki* »• 

szkół  ś redn ich .
V. Kursa  4-klusowej n i / s - e j  szkoły średniej ,  

i V I .  K ursa  wydziałowe d la  P. T. Nauczycielstwu* gg. 
i VII. K ursa  ko resp o n d en cy jn e  wprowadzone pr*e* **? .g#- 
I r ząd ,  po r a z  pierwszy w Polsce p rzygotow ują  “  „gĄ

NATURA9 *
v>cki'oiui'yat czym

tu ry  o raz  e g z  a m i d ó w  w s t ę p n y c h  -o oo"1'
e-iUlw ykia  iów p seuiuycń,  przesyłali)cli co 2 

K u isa  te  s ą  jed y n ą  tego  ro d z a ju  i n s t , t u c y ą  i u,’lu^^ .n a p  
doidadną naukę Cez potrzeby zmiany m.eisca 1,1 

pouyiu.
Uczą profesorowie krakowskich szlidl średnich i 8eIłl,

ryów nauczycielakich. ^
Wszelkie porady naukowe, inforuiacye i prospekt8 

plutu.e.

Korespondencya
Falskiego Towarzystwa Handlowego

Nr. 17. K raków —W arszaw a, dnia 1. listopada 1920. Rok

Sytuacya na rynku żelaza.
S yluacya na rynku  żelaza w Polsce m e przed­

stawia się korzystnie. P ro lu k c y a  krajow a nie 
wystarcza zupełnie n a  pokrycie zapotrzebow a­
nia. które wziO&ło w skutek ostatniego zniszcze­

n ia  wojennego i konieczności odbudowy. W ielki i 
i średnj przem ysł h u tu i:zy , niszczony celowo ‘ 
przez Niemców w czasach o-kupacyi, zru jnow a- * 
ny przez w ydarzenia wojenne, zv olna Jopiero 

• pow raca do życia. O stanie uruchom ienia pize- 
jpyslu  żelaznego w Polsce pisaliśm y niedawno ; 

I w ,.I\orespondet>«Tl P. T. fi.", zbyteczncm  vvięc i 
I ry lo b y  powU.rLk.aM p a d u i /c h  -  ó w c u l s  s z c s c r ó - *

•fllówo W ystarczy tylko przypom nieć fakt, 
cliomiono dotychczas jodynie tylko 4 wy-» ^
piece i 4 piece mnidcoowskie, c a  jest s ta "",.vi,iss ta ° ° VV‘'ro*1*1 , vu  Jw-3L o
niew ystarczająco na pokrycie za.j otrzebo^.^yć 
w k ra ju . Z diugiej strony jednak należy' tłjjc- 
*ię z faktem , że naw et po zupelneni u inch  ^  
niu przcmyslfe żelaznego, w tym s t o - p o ; U ’ ,^ 0 ‘ 
piodukcya jego ró w n ała  się p ro d u k c ji
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^T>neL jeszcze zapotrzebow anie nie będzie w do- 
•^tecznej m ierze pokryto- N asuw a się zaiem  
'Ggląca konieczność rozszerzenia i pom nożenia 
^rsztatów  tego przem ysłu .

obecnej chwili, przy nieznacznej jeszcze 
p^dukcy i w łasnej, zm uszeni jesteśm y do im - 
®°rtu żelaza z zagranicy. N ajpożądańszym  był- 

y dla Polski im port z Górnego ś l i s k a ,  k tóry  
2'a razie m usim y jeszcze n iestety  uw ażać za 
. ra j ..zagraniczny". P rz tm y sł górnośląsk i zdany 

J łącznie na  Niemcy, odcięty od rynków  zb jlu  
? W schodzie, je-st narażony na znaczne niebez- 

Wetz«ństw;o i byt jego m usi budzić poważne oha- 
y- do czego sam i Niemcy się przyznają, i lu s tru ­

je ten fak t najlepiej cyfry następu jące: P roduk- 
J’a rudy  żelaznej na śla-sku Górnym  wynosiła 

*  roku 1913 — 138.204 Łon, w roku  1918 — 32.194 
w roku  19l9 zaś tylk0 01-479 ton- W sto­

i k u  do roku  1913 zm niejszyła się zatem  pro­
je k c ja  ru d  żelaznych o 1‘2 proc- Podukcya że- 
®'Za surowego w ynosiła w rek u  1913 — 994001, 

r°k u 1918 — 096.146, a  w roku 19i9 tylko 
09^154 u,n. Produkcy a odlew ni żelaza zm nicj- 
5la  się w porów naniu  z rokiem  1918 o 20-534 
n , czyli o 29-9 proc- Ogólna p rodukeya stali 

j^reninej w ynosiła 29.451 ton, wobec 97.757 w ro- 
*ju 1018. Zinni ejszenie produkcyi, widoczne aż 

■̂ dto jasno z tych danych, spowodowane jest 
rakiem  zam ów ień, w pew nej łnierze zaś bra- 
?°-m węgla. Częściowo unieruchom ione wielkie 

Wfcce. p 0 p ilsk i jednak  jest wywóz żelaza z Cór- 
eSo ś ląsk a , dzięki polityce niem ieckiej, n a ry  
g zupełnie w strzym any, 

j ” °bec tych stosunków  zm uszeni jesteśm y do 
z żolaza, głów nie z Czech, to jest
jj * Okowie i z przyznanego Czechom Trzyńca- 
t uta h-zynie-cka, której w yłącznym  reprezea+an- 
P w Polsce jest' Oddział żelazny ,,Polskiego 

^  Handlowego", dostarczyła do Polski od po- 
Q‘tku bieżącego rok;u aż do inw azyi bols/.e .vi- 

W n • ° k°lo 40 tysięcy ton żelaza- W czasie In- 
^°^s -ewicliiej, a następn ie  po przylą.cze- 

D rzJiica do Czech, n a  zasadzie krzywdzącego 
^  wyroku Kornisyi a lianckiej dostaw a ze 'aza 

z&ch u s ta ła  zupełnie. Dopiero od niedaw na, 
z łJ >l7'°P row ad z e n i u form alności wywozowych 
dais ^^ein czeskim , m ożna było p rzystąp ić*do 
in';a Ze£° i hi portu — w m niejszych jednakże roz- 
(JhflśnCl1 n*z poprzednio. Przyczyną, są tu  t ru ­
ta’u,fCl w uzyskan iu  pozwoleń n a  wywóz, oraz 
a 2-n)0f'ci w dostaw ie w^agonów ze strony Czech,

J s trony  Rzeczywisty b rak  wagonów, 
SH‘ u nas we znaki we w szystkich galę- 

i Tj -P o m y s łu  i hand lu .
1̂■nośei, czynione przy udzielan iu  pozwoleń 

*stof,y'V°.z’ *̂7BSi tlóm aczą brak iem  wagonów, 
^ypam  êc*nak mo,żna było zauw ażyć w  tym  
<lcsta ■ dzia lan 'e  obawy, by m ateryał żelazny 
iaUneJ'CZony z Hzech nie był użyty* na ceie v/o- 
ż m ’ Odnosiło się to szczególnie do ek sp w lu  

, blacli cienkich, co spowodowało u nas 
Viy brak  idach tego rodzaju . Czesi m u -  

i zątTl- yb ograniczyć podukcyę w tym  zakresie 
Pi'0-j .eJs*ych n ich  handlow y. Z powodu h ire r -  
sT > r o \ v * zniż-ki korony czeskiej, m ożnaby 
hio, *' Zać stam tąd  towar, k a lk u lu jący  się ta- 
^  ' Czesi chcieli dopuścić do wywozu
ksiijjjp.^ym  ^ k re s ie -  Tym czasem  pom im o nnj- 

,Vcl1 ®^W&ń zdołano wywieść w ciągu 
^  dg'v l!°-h ,m iesięcy zaleidwo 25-000 kg., podczas 
S*e i]fu.^TlJC>j wyw&żono dw a do pięciu razy więk-
v.CP h y ^ / ziennie-

^cen- 711 okazyw ały w  pierw szej połowie
^9* \ y n o k u  bardzo żyw ą tcndencyę zwyżko- 

sll5rafn i,ch dwóch do trzech m iesiącach 
h^-yCh j 0'vki i żelaza, z w yjątkiem  artykułów ’ 
o4 tjj^  °dlewów, u trzy m u ją  się m niej więcej 
fy hajler?m ym poziomie. Poniższa ta.bela poslu- 
j l Cych *, J do z ilustrow ania  stosunków , panu- 

^ t0̂ . ry “ ku żelaza: w roku  bieżącym (ceny 
h
®JUówka żelazo sztab, żelazo taśm. blacha

mQr,  2 1̂? kor- 4.40 kor. BO0 kor. 565-57r> kor.
f)5 » 450 ,  500 ,  5 G 5 -5 7 5  „

eft 65(1 * 1000 ,  1100 „ 5 G 5 -6 7 5  „
**•**! **5 , 10(,0 -  1100 w 4 7 5 - 5 5 0  „
"‘etu; e<! 1 len  kp- 1450 MkP- 15 i0  MkP- 6 2 5 kor.czesk.

6ia-,:.. 1800 - - -k  cz. 450 K cz. 4oó K cz. —

«ya6tly tę i;- ~
Ibęj ;Cz,,J S1*e za ko-,* Icco czeska sta - 
fljw  °i'yginCf a buty . Podaliśm y ceny te w wa- 
k- ( Ą  wg] ci bez przerachow yw ania n a  je- 

hżl:iycii azeby wobec w ahań  kursów
^żbic lesiąrach  nie dać obrazu fałszywe* 

rl a !m y  b u s lru je  zarazem  różne fazy■ma -  a-iuiy u u s iru je  zarazem  ruzue ia.zy
3 h i o  /^P o litycznych  na Ś ląsku. Pi-zykladowo 

^ taę jP ^a .jem y  ceny surów ki w różnych mo- 
bieżącego roku  w m ark ach  polskich

w edług obowuązkowego k u rsu  korony (1 K —- 
0-70 mk. poi.-) i w edług ku rsu  korony czeskiej 
z o stątn ich  dni (1 K cz. — ok. 4 mk. poi ). Tabela 
d la  surów ki będzie więc w yglądać jak  następu je : 
styczeń 1920 175 Mkp. za 100 kg. loco huta
marzec 9 ba 5 „ „ 100 „ * »
maj 9 825 „ 9 100 „ n . ®
czerwiec „ 1100 ,  9 lo0  » » u
sierpień 9 1254 „ „ 100 ; # .

Szalona zw yżka cen najlep iej u jaw n ia  się n a  
tym  przykładzie. Obecna cena zelaza wynosi 
w Czechach około 4 0  koron czeskich z-a 100 kg. 
Icco hu ta , cena surów ki zaś około 325 koron cze­
skich. C ena odlewów podniosła się ud s ie rp n ia
0 15 proc. Niestotsunkowo poszły w górę S ute: 
cena tych  ostatn ich  w ynosi około 37—40 m k 
poi. za 1 kg. Żelazo niem ieckie ka lk u lu je  się 
drożej niż czeskie. C ena zelaza niem ieckiego j| 
w ah a  się od 4600 do 490C m arak  niem ieckich 
za 1 tonę (1000 kg.).

Wobec w ielkiego popytu  n a  żelazo a k tu a ln ą  
je s t rów nież sp raw a dostaw y starego żelaza, któ­
rego ceny po»zly w Kraju ogrom nie w górę. —
W Galicyi W schodniej płacono za 100 kg. złom u * 
m aszynow ego 530 m arek, za fragm ent k u ty  do » 
300 m/k. W Galicyi zachodniej ceny starego że- ! 
laza są znacznie niższe: za złom m aszynow y 
płacono po 400 m k. za 100 kg., za fragm ent k u ­
ty  okolb 230—250 m arek. Z- C*

Z handlu i przemysłu cynkowego.
W przem yśle cynkow ym  sy tuacya nie jes t 

najlepsza. H uty  cynkow e źle wychodzą n-a prze­
róbce niskoprocentow ej ru d y  z O lkusza zam iast 
w ysokoprocentow ej ru d y  niem ieckiej, k tó rą  
p rzerab ia ły  przed w ojną. P rocen t sreb ra  w  r u ­
dzie o lkuskiej je s t taik niew ielki, że eksp loata­
c ja  praw ie się nie opłaca. Jed n a  z h u t n. p. m ia­
ła  przed w ojną roczne wydobycie sreb ra  w-dlo- 
ści 8000 kg., obecnie nie p roduku je  go woaie.

Co do cen m ożna zauważyć zjawisko, k tóre 
w idać rów nież w zakresie h an d lu  żelazem szta- 
bowem. M ianowicie drobniejsze ilości blachy 
cynkowej m ożna nabyw ać po cenach znacznie 
niższych, aniżeli w h an d lu  hurtow nym . Pocho­
dzi to stąd , że n iek tórzy  drobniejsi han d larze  
nagrom adzili zapasy w nadziei dalszej zwyżki 
cen, obecnie zaś w b rak u  gotówki dążą do po­
zbycia się zapasów po najniższych cenach. B la­
chę cynkow ą płacono, loco h u ta , 5700 do, 5800 
za 100 ltg., a  w h an d lu  detalicznym  można* było 
dostać po 5400 m arek. Wobec tego co n a jm u ic j. 
dziw nem i trzeba nazw ać p rak ty k i n iek tórych  
firm  niepolskich w Krakowie, k tóre każą sobie 
w sprzedaży detalicznej płacić do 8200 za 100 kg. 
blachy cynkowej.

Położenie n a  ry n k u  cyrikowym Górnego Ś lą­
ska kt&ry je s t jednym  z najw ażniejszych w E u ­
ropie terenów  przem ysłu cynkowego, m ożna na­
zwać wręcz złem. P rodukcya i zbyt cynku  suro­
wego zm niejszyły się znacznie. W szystkie h u ty  
zostały zm uszone do częściowego ograniczenia 
działalności. W ytwórczość w alcow ni jes t w zna­
cznej m ierze niew yzyskana. Koszta w ładne fa­
b ryk są  bardzo w ielkie, a  'o zyskach nie może 
być m owy wobec togo, że ceny spadły, a na  oży­
wienie ry n k u  nie m ożna liczyć % powodu zastoju 
n a  ry n k u  budowniczym  i pieniężnym . P roduk- 
cya rudy  cynkow ej zaś cofa się z powodu prze­
szkód zachodzących w kopalniach. j

Kronika gospodarcza. ,
ODKRYCIE NOWYCH I  OKŁADÓW RUDY ŻE­

LAZNEJ W POLSCE, W okolicach W ielun ia  
W okręgu ludzkim  odkryto nowe pokłady rudy 
żelaznej. M ają one być bardzo rozległe i bogate- 
E ksp loatacya m a podobno nastąp ić w najb liż­

szy m  czasie-
TOWARZYSTWO AKCYJNE EKSPLOATACYI 

SOLI POTASOWYCH K opalnia Tow arzystw a 
eksplo-atacyi soli potasowych w K ałuszu w strzy­
m ała  ru ch  podczas w ojny z Dowodu w ydarzeń 
w ojennych i w yw iezienia wielkiej części m aszyn 
i narzędzi. Obecnie po uizupelnieniu braków  
w ielkiej części m aszyn i narzędzi. Obecnie po 
k o p a ln ia  podejm uje n a  n .,o produkcyę 
soli potasow ych. Prócz tego m ają  się 
rozpocząć roboty w icrtniczc Id la  odkrycia

1 dalszych terenów  eksploatacyjnych i celem za- 
| pew nien ia kopaln i ziem nych garów  d la  celów 
: opałow ych.

DOSTAWA MA WOZÓW SZTUCZNYCH DLA 
ROLNICTWA. Związek Syndykatów  rolniczych 
w W arszaw ie Moaąi tb ierać  zam ów iaoia n*. do- 
s ta n ę  nawoców selucznych w roku 1921. W zo­
rem  roku  zeaelego, w zam ian za należność, ścią­
g n ię tą  będzie jasien ia  zap ła ta  w natu rze w po­

staci ziemiopłodów surow ych, jak  zboże, zie­
m niak i i burak i. N orm y zam ienne będą tak ie  
sam e, ja k  w re k u  zesziym, w każdym  razie nie 
wyższe.

PROJEKT NOWEGO PODATKU. M inister­
stw o sk arb u  opracow ało p ro jek t nowego podat­
k u  obrotowego, k tóry  m a wynosić 1 proc- od 
w szelkich obrotów kupiecl^icii przy sprzedaży, 
tow arów  konsum entom . P odatek  ten is tn ie je  
w Niemczech pod nazw ą „U m satzsU ucr", jak o  
podatek  pośredni. Przypuszczalnie ciężar tego 
podatku^oiL ije się n a jb a r dziej n a  k o zsu rr "n tach , 

KŚI£GA ADRESOWA HAłłBLU GDAŃSKIE­
GO. Dawno zapow iadana ,,Księga adresow a ham- 
d 'u  gdańskiego" ukazała  się obecnie- W ydaw ni­
ctwo opóźniło się z powodu trudności zesta­
w ienia m alery a łu  i sp isu  branż. W jdaw nic tw p, 
obejm ujące 240 stron  d ruku , zaw iera cenny ma,- 
teryal, m ogący dokładnie poinform ow ać kupców, 
zagranicznych o gdańsk ich  stosunkach  gospo­
darczych. P rzedm o, a  je s t w ydrukow ana w- 
trzech językach (niem ieckim , polskim  i angiel­
skim ), a rty k u ły  przew ażnie n iem ieckie oma?- 
w iają  handel gdański, przem ysł, pap iery  w arto ­
ściowe, m ające znaczenie d la życia gospodarcze­
go Gdańska, Izbę hand low ą g dańskąu dalej po „ 
polsku arty k u ł o znaczeniu p o rtu  gdańskiego, 
a r ty k u ł w trzech językach o zjednoczeniu gdań­
sk ich  im porterów  i eksporterów , w reszcie spi/3 
alfabetyczny firm  gdańskich, po k tórym  n astę­
pu je  spis, ułożony w edług branż. Do książk i do­
łączony jes t p lan p o rtu  gdańskiego i pom niejsza 
m apki, na  k tórych  zaznaczone są poszczególne 
spichrze i  podane nazw iska ich w łaścicieli. —* 
W śrtd  tek stu  znajdu ją  się liczne ogłoszenia firm! 
micjaeoiwtyeh t zagranicznych.

NIEMIECKI JARMARK W  KRÓLEWCU. 
N iem cy o k reśla ją  pierw szy niem iecki jaj-mafltt 
w Królewcu, k tó ry  niedaw-.no został zakończony, 
jak o  udany . Jednak  z tonu w iadom ości o ja r ­
m ark u , zaw arte j w  czasopśm ie  gdańsk . „Des 
Osfen" i  z różnych zastrzeżeń m ożna wnosić, 
że isto tn ie  rzecz m iała  się przeciwnie. Niem cy 
pnzyznają się do w ielu trudności jak ie  były 
przy urządzeniu  ja rm a rk u ; udział kupców  zagra­
nicznych w ja rm a rk u  był bardzo niew ielki, tak , 
że przew ażnie zaw ierały  in te re sa  firm y n iem ie­
ckie m iędzy sobą. W iększy ru ch  m iał panow ać 
n a  oddziele m aszyn rolniczych, rów nież w ięk­
sze zakupy poczj Wili kupcy litewscy W b ra n ż y ; 
teksty lnej. W branży  skór i obuwda ru c h  byl 
najżyw szy, n iek lórzy  kupcy  w ysprzedali sw e 
zapasy do końca ro k u  już w trzecim  dn iu  j a r ­
m a rk u . W  przem yśle spożywczym były naj­
w iększe zam ów ienia n a  czekoladę, przyczem  po­
p y t przewyższył znacznie podaż, 

j JARMARK WZORÓW W TRYEŚCIE. W ielki 
I ja rm a rk  m iędzynarodow y w Tryeścic, o k tó ry m  
* p isa liśm y  obszernie w „K orespondencja P. T.
1 H “ m iał się pierw otnie zakończyć w d u iu  17-go 
| października. Jak  się dow iadujem y obecnie, ja r ­

m ark  został przedłużony do d n ia  3 ustopada.
1 PRZYWRÓCENIE STOSUNKÓW HANDLO­

WYCH MIEDZY FRANCYĄ A PAŃSTWAMI 
CENTRALNEMŁ Stosunki hanlow e m iędzy 
F ra n c ją  a państw am i cen ta lnem i zostały nieda­
wno zupełnie form aln ie przyw rócone n a  mocy! 
specyalnego dekretu . S tosunki te m ają się od­
bywać wedle ogólnie przyjętych zasad i obo- 

| w iązującej obecnie taryfy  celnej. Z dniem  15-gJ 
ł k w ie tn ia  rząd fran cu sk i zezwolił n a  przywóz do 
I F ran cy i tow arów  niem ieckiego, czeskiego, au - 

stryackiego  i bułgarskiego pochodzenia, bez ża- 
/  dnego przedtem  specyalnego pozwolenia. W j’ją - 
■ tek stanow ią n iek tó re surow ce i w yroby' p rze­

m ysłu  chemicznego, oraz te a rtyku ły , k tórych  
przywóz do F rancy i bez względu n,a pochodzenie 
jes t wzbroniony, lub  d la k tórych  w; m agane jesrt 
specyalne pozwolenie przywozu. W szystkie to ­
w a ry  podlegają opłacie celnej n a  podstaw ie nor­
m alnej taryfy, n jek tó re  jednak  tow ary podlega­
ją  jeszcze opłatom  dodatkow ym . T ranzy t tow a­
rów niem ieckich, au stry ac ld ch  i czecho-slova- 
cltich jest dozwolony o tyle, o ile tow ary  te  n ie  
podlegają zakazom  wywozu z Francyi.

przyjmie się zaraz do ekspedycyi „Gońca**, 
Wiadomość: Dunajewskiego 7, I. piętro. 

Ekspedvcya.
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TuwAM ZYST^O SPEDYCYJNE 
I TRANSPORTOW E
S P G jlK A  Z  O G it .  Oi> O W . \

W ś e d c i i  
U f.  r^ .a rx e r  g«ęs-j 30

U arszawa
Zórawa 3{>

K r a k ó w
Aany i,' Bel. i42(i

Trze&fftia

L.w y v j  

K e t w a ń s i 22

D z i e c z j c e
D w u z e c

Specyal ny es z ta i .
t r a n s p o r t y  k o m  k n z a c j J n e

W Ł A S N Y M !- P O C IĄ G A M !

A d r e s  d la  d e p e s z :  „ W a w e ltr a n s p o r t"

Ka

Ł a s i

CADILLAC
N a i ia p s z e  i n a i t r w a is ie  

a m e ' n r k a A s k ! ! e

AUTOMOBILE OSOBOWE
CADILLAC. KHAKÓW,J 'JARSKA 4

1 EL. 3476.

.KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
i K a m i e n i e  s c h o d z ą  b a z  & o S u . — A t a k i  w z u a e ; n o » c i  u s t a j e

n h i a u i u  n r ł f ^ n ł J m u o a  Ból w botcnrjl i E jftiii p o dsercow ym  igcUie schodzą S'§ 
' U C j a W y  p C C Z ą lK O Y ^ O . żobraK Cholew am i. *  w * ,o b .e . Skłonność do obs*«J
cyi. Uryna ciemna i mętna lub U  bezb.ii wua jak woda. .Język obłożony. Gorycz i k" 

iw  ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w.ki- n h i 4 u | u  R n r ift* 7 2 tę  ? t 8 "  
I,ązkach.. Bóle > zawroty głowy, Silne podenerwowanie. W U ! < S W j  | l U U M ( l v  _ 
i k ł i w  ” ^  doiku i v.ą'robie s lny i>01, kióry się rozchodzi ku stronie lylnei — w p^f10 
( f tUVg» Jjj-jjyij — i sięga az do łopatki. Wzdęcia b>zucha, rozsauzanie /.eoer i pai'cie 
(kiszkę kolcow ą. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (rut\przestrzał). N 
j kiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 38.1
j Bliższych informscyi udziela: Aptekarz-!izyołog H. fi EMOJćWóiil, Wararwa, Nowy Świat 16, ^  J
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KARBID A USTRYACK1
W  PROSZKU

• t
sprzeda;e, póki zapas starczy, w 100 kg. 
bębnach brutto po 2000 Marek loco skład

E S H A P E
K raków , Fijmrska 4> tęL 3476.l i
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Jmż s& rta składzie
d l a  k 0 9 - a  n a f t y , ' f a b r y k  i w d r s z t e t ó w

PASY ANGIELSKIE
C R I P O L L Y

ze  sierści w lelbłgcfciel w e w szyst­
kich rozm iarach i w k azoei ilości

ESHAPE, Kraków, ul. Pilarska 4
tel. 2476. 2586

tif

DANA ZŁODZIEJA, który mi 
* skradł dwa portfele w po­
ciągu przy wysiadaniu w Bo­
chni proszę o zwrot papierów  
zwolnienia. ńostńjki Michał, 
Bochnia. 2595

,  n
Najlepsza i.

.S

D o nabycia wo wszystkich  
aptikacfi, drogaryach, perfu- 

inaryach I t. p.
Gcner. rc^rszentacya na Polskę: 

ŁLSEwtKiLWUC* i S r A 
Kraków, piać Szczepłńskl I. 2.

foliał węglowy
z piwnic zakupuje

„ T ę s z a " *  2594 
Kraków, Czarnowiejska 72.

B o g a ty  i młody kawaler po­
szukuje towarzyszki życia 

Poiki lub Ukrainki od lat 15 
do 22 z posagiem. I.isly i fo­
tografią proszę nadsyłać na 
adres: Sliwakowski l84t>, Sm 
perios str. Detroit Mich., Noria 
America. 2576

łf  0NCYPIENT poszukuje po- 
sady w Krakowie.— Zgło­

szenia do Admioistr. „Gońca'* 
pod „Substytucya“. 2565

M Y S I O  A N G IŁ L S K iE
do prania

marki „BOUN TY**
używają gospodynie c a ł e g o  ś w i a t a ,  

i ą d a t  w u ą ó i i e .
T ow ar z n a jd u je  s ie  s ta le  na sk ła d a ch  w  G dańsku.

Pióra boa fantazyjne
kwiaty sztuczne poleca hur­

townie i detalicznie 2218
W in c e n ty  n a  G ó rsk a  

w Krakowie, Floryańska 13.

M dtorace, otom any, m-Jsie 
sa lo n o w e

przerabia i wyrabia i.towe tfk 
zamówienie, tape uje pokoje, 
zakładu firanki, portyery, sto­
ry tak w miejscu j sk i na 
prowincyi po cenach bardzo 
przystępnych nowo założona 
Pracownia tapicsrska-tbkoracyj. 

J. P IEC H O W ICZ
Kraków, ulica Mikołajska 7.

Ó&iaciy H e n io w e !
z  3-e n dań 2 0  Wik.

!, m  ii, i s.i

W  Ważne gga gemiwanystów.

K U l f t A  M A T U S S Y C Z S S S E
pod fachowem kierownictwem 2533

prof. Butrymowicza, Kraków, ui. Karmelicko 5S, II p,
r. godzin dziennie. — Wpisy od 10—1 i od 4—7. 
Kierovi nik fachowy przyjmuje od ęodz. 4—5 po poł. 
Zarząd kursów podaje do wiadomości, żeobok kur.-:u 
J-rocznego i dwuletn., przygotowujących w przeciągu 
jedriego roku ew. dwóch lat do matury szkół średnich, 
otwiera w najniższych dnlóch zupełnie onręany jurs ma­
tu, yczny somlnarysli.; I anaiorcmy ko.uspunauncyjny, 
przygotowujący zapomocą instrukcyl mieś. wysyłanych.

|  j o d y n i e !
L e s e r » i „ w ieź  i  S k a , K ra u ó w , p i. S z c z e p 8 8 ^ -

ArtyKuły fo to g ra f ic z n i
l> * 4r

aparaty, płyty, papiery , ch e m ik a lia  i v  ^

dla od sp rzed aw ców  i zak ład ów  foto*fj|w cZI3  
n a jw ięk sze  ilo śc i poleca

Hurtov^nśa Foto-techniczn0
Spółka z ogr. odpow.

Lwów, ui. Kościuszki 8.

U
•  1  leczy radykalnie Maść

o wierzb „Scwieteut-OnMi
prowizora farm. I. Orańsiciego.

AIomLe.sza dla dorosłycb i łagodniejsza dla dzieci. Nie 
plami bielizny. Ma przyjemny zupach. 1’odczne wcierania 
łatwo wchłaniana jest przez tkanki ciula. Fo skod«ao«ej 
kuracyi łatwo daje się m y ć  « « n . SyraeiWić w aputtach  

i składach nęiecznych. 2906
r  *

Polskie Iow. Zjednoczonych Krawców w Krakowie
otwiera z dniem 7 listopada 1920 r.

SWOJĄ PRACOWNIĘ MECHANICZNĄ
jarzy ulity Iseiotrłai' 17. teóiuro zaniipuim :̂ uZisa Szczepańska 7, I P*
Podejmuje się wszeikicii d o s ta w  w zakies krawiectwa wchodzących, jakoto: mundurów 
dla Atnio, Policyi Państwowej, Kolei, Poczty, Sttuby uniwersyteckiej, bankowej, tram; 
wajowej, gminnej i prywatnej, ubrau robotniczych dla zakładów górniczych i t. p. Ubrań 
cywilnych męskich i damskich dla kotisumj.y, Kółek rolniczycn, kooperatyw, kupety^ 
i t p. Sukien efta dnchownycti klasztorów męskich ! żeńskich, jakoieź wszelkiej odzie*f 
dia zakładów nattKOwyeh mę>kich i żeńskich. Przyjmuje również pojedyncze z a m ó w i e n i a  
prywatne męskiej damskie i dzlscięce od li.ijskrorjittiejszycli do najwykwintniejszych-
loworzjfbtwo nirudaia płerw szan^dw e

ki rienu., liczą: prz

K

l

B I U R O
SFED7CYJNE

«  siły robocza, cztm daje r^.ojmię solidnego i punktuahwgo vf" 
rytem ceny o 30% niższe od cen targowycą.

w«w„iw.fc?.i.Y3a

wykenuja spedycya wszsiKteaa .railzaja. —  V/ysy-fka -  .
w oza a h zb tac o wy c h  tfszysikich oilasŁ vi Pcis j

to  w a f6 #
■i
s l? !1

S N i t t A  X «MHL M n .  -  ; n M n » w  m x i:Z  c łu tm , ©«<u-,k. « o l n .  
2354 Kraków, ul. WSilna 8 , I. p . 7 vX  3SFS

P c z i K i i ó z  i e k s p r  d y c y a  m i i b i a  V 4 e  w ł a s n y c h
honwsjs.nR. t (iJh  urzsdrtiiiów Prz9*i*?Mmeblowych tfJ|M z 

j#cyoD sł« eeny
z a r r z c '

W ydaw ca; W  zastypstnAs gpM H  W y«awBiczsj „ITdUuz’* j ,  Kaizarski.

W fa r n t ł s isa^ azyw y  n a  k o le i .
— - > i. ,j yav/3rów.


